
%3 PAZDZIERNIKA o GO• 

DZINIE U Z POKLADU MIS 

„HEWELIUSZ" OPUSZCZONO· 

TRAP, PO KTORYM NA STA

TEK WESZLI NAJBLIZSI, 

PRZYJACIELE I DZIENNIKA• 

RZE BOHATEROW ATLANTY

CKICH REGAT SAMOTNYCH 

ZEGLARZY KPT. TERESY RE

MISZEWSKIEJ KPT, ZBI

GNIEWA PUCHALSKIEGO. OTO 

Darzyłem Łódź sympałiq 
- teraz mogę mówić. o miłości... 

.NA GORĄCO SPISANE ROZ• 

MOWY, JAKIE PRZEPROWA

DZIL Z NASZYMI ZEGLARZA• 

Ml PRZEDSTAWICIEL „Dl.": 

- Witamy w kraju. .Jest pa• 
ni plerWSZI\ Polką, która prze• 
płynęła Atlant;vk i Jedną z nie
licznych kobiet mogących się 
poszczycić tym niebywałym 
sukcesem. 

- Dzięki załodze „Hewellu• 
sza", podróż minęła nam nie· 
słycl}anle przyjemnie. Kiedy 
dzisiaj rano z mostku 1:obaczy. 
lam Dom Rybaka we WladY· 
sławowie, to szybko pobiegłam 
do kabiny '1 tam się „wybecza· 
lam". To była przecież zapo· 

eqz. 

wleM; te zblUam się do moje· 
go portu - Gdyni, której zaw
sze ml było brak, do której 
tęsknilam podczas atlantyckiej 
podróży. 

- Powitania się spodziewałam, 
·mówlll nam o tym operatorzy 
Gdynia-Radio. Ale to; co zo
baczyłam na Nabrzeżu Polskim. 
przeszło moje oczekiwania. W 
tym tłumie ludzi, dlueo nit 
mogłam „wypatrzeć" moich 
najbliższych - córki 1yna 

Cenli 50 ąr. 

Wyd. A. 

Ojczyzna powitała nas tak, te 
nigdy tego nie zapomnimy. 

- Na oceanie nie ma rótnt• 
cy między slabą kobietą I 1tl• 
nym mężczyzną. Mnle sil nJ• 
gdy nie brakowało. Nigdy nie 
doznałam uczucia bezradności. 
Jeśli mi czegoś brakowalo, to 
czasami wiedzy technicznej. 
Występowało to wtedy· zwlasz• 
cza, gdy na jachcie zaczęły u~ 
jawnlać się usterki. 

- Plany?„. Przede ws~ystklm 
muszę wrócić do normalnej 
pracy w Stoczni Im. Komuny 
Paryskiej. Muszę sle zająć ro• 
dziną, dziećmi. Ale już od dz!• 
zacznę przygotowywać sle do 
czegoś większego. Nie mogę je
szcze zdradzić o co chodzi, Nie 
Wiem, czy starczy ml ~Il I mo• 
ż!iwośct. Ale to przeciet 110 
wkrótce okaże„. 

Łódź, niedziela ł poniedziałek 
29 i 30 października 1972 roku 

KPT ZBIGNIEW Pt1CBALSIU 

- Kwiaty, rodzina; przyjacle~ 
le - to jest to, na co czeka
lem przez wiele miesięcy. No 
I uśmiech, który kwituje wicie 
miesięcy samotnej żeglug! po 
oceanie. Uważam, te jest to 
najwyższa nagroda, jaką uz;r• 
akslem za swój rejs. Rok xxvm Nr 258 (7539~ 

- O szczegółach regat, w 

w numerze! 
.ł W SWIECIE MASZYN - PRYMAT 

JUŻ BLISKO , 
ł NIE MA PATENTU NA TALENTY 
.ł WIELKOść I CYRK 

DZIENNIK 
l:_OD·ZKI 

miarę możliwości Informowałem 
prasę za pośrednictwem GdY• 
ni-Radio. Nie zaniedbywałem 
także I Innych możliwości. Z 
Gdynią-Radio rozmawiałem do 
ostatniej chwil!. 2 eodziny te• 
mu miałem z nimi ostatnią w 
tym rejsie łączność. Muszę po· 
wiedzieć, że mam tam wielu 
przyjaciół, którzy nie szczę• 
dzill sil, by spelnić moje pro· 
śby. Np. wówczas gdy lączyl~m 
się z panem jako przedstawi
cielem ,,Dziennika"; gdzieś z 
Atlantyku, była to bardzo trud• 
na operacja dla Gdyni, a jed· 
nak uczynili wszystko, bym po
łączenie . otrzyma! (treść tej 
rozmowy publikowaliśmy w 
lipcu br.), 

·ł. WRASTANIE W SZWEDZKĄ GLEBĘ 

TRUD A SZTUKA 
- Teraz, kiedy to wszystko ma~ 

my już za sobą, mogę powie
dzieć, że „Miranda" jest jed• 
nostką ciasną. Po to, by na niej 
pomieścić caly potrzebny sprzęt 
musiałem dokonać ostrej selek• 
ej!. Tu każdy kilogram ladun• 
ku ma swoje znaczenie. Dlate
go na „przelot" przez Atlantyk 
zabrałem tyl){o 46 litrów woay1 
a 120 lltrów benzyny. Oszczę
dzałem wod~, ale nie szczędzi• 
łem benzyny do ladowania ba• 
terll, by w każdej chwili mle.1 
lączność z krajem I polskim! 
statkami. Każda godzina lączno
śct wymagała a godzin ładowa
nia baterii. Mój agregat prądll• 
twórczy rozsypal się przy koń~ 
c:u podróży, 

' Naukowcy I praktycy iii 
lrgodni - największe reser• 
wy wyil&jnoiel }łra-ey kryj\ 
1lę w umlejętnośela.eh kadr 
kierowniczych, Powsi:echnie 
panuJe równiei; pogl11d, ie 
bez posiadania grupy wyso· 
klej jakości kierowników 
ll\e mote być mowy o spraw
nym funkcjonowaniu &'OSJIO• 
4arkl narodowej. Od " ich 

ZARZĄDZANIA 

kwalifikacji, umiejętności 

Nie ma w naszym kraju aktualnych 1 dokładnych danychi 

ale l z tych, które posiadamy, wyn11$:a, że do roku 1971> 

xwiększen!e produkcji osiągal!śmy przede wszysUdm dzięki 

znacznym nakładom na techniczne wyposażenie warsztatów 

pracy, Tylko zaś 26 proc. wydajności pracy bylo wynildE!m 

postępu organizacyjnego, gdy tymczasem w krajach wyso· 

ko rozwiniętych posiadających sprawną kadrę kierownlcz11 

wskaźnik ten dochodzil nawet do 70 proc. Aby więc zmle· 

nić owe niekorzystne proporcje, żeby postęp organizacyjny 

nadążał za technicznym. konieczne jest stale doskonalenie 

metod zarzadzanla I naszej kadry klerown!czeJ. 

podejmowania decyzji, • 
Jednoczesnym pnewidywa-
nlem skutków, od ich spo• 
sobu organlzewania pracy 
ł zarządzania - w dużym 
stopniu -zależy osiąganie 

określonych zadań ekonomi· 
"nyeh l politycznych. 

I 
I 

panoJhJIUltYaodnln . . 
OKOJ LEŻY W ZASIĘGU DŁONI - WYSTAR
CZY DOŃ SIĘGNĄC. NIE JEST TO POBOZNE 
ŻYCZENIE PRZYJACIOL NARODU WIET· 
NAMSKIEGO, LECZ OCZYWISTA PRAWDA 
DLA KAŻDEGO KTO ZAPOZNAŁ SIĘ Z TRES
CIĄ DEKLARACJI RZĄDU DRW, KTORĄ 

OPUBLIKOWALISMY W UB. PIĄTEK. PRZYPOMNIJ• 
MY JĄ POKROTCE: 

e 8 października rząd DRW, w porozumieniu z TRRR 
Wietnamu Południowego przedstawia w Paryżu projekt" 
„porozumienia o zaprzestaniu wojny i przywróceniu po
koju w Wietnamie". 7.arówno Kiss inger jak i Nixon 
przyznają później, że jest on wyrazem dobrej woli, i dą
żenia do zakończenia kontliktu. Projekt zakłada: w 24 go
dziny po zawarciu tegoż porozumienia nastąpi przerwa
nie ognia. 60 dni później wojska USA i krajów sojusz· 
niczych opuszciają Wietnam. Równolegle przebiega wy. 
miana jeńców i osób aresztowanych. Ludność Wietnamu 
południowego wyrazi swą wolę· w wyborach pod mię
dzynarodowym nadzorem. 

e Na propozycję strony amerykańskiej U?:godniono, źe 
18 bm, USA zaprzestaną bombardowań, 19 bm, układ zo· 
stanie parafowany, 26 października zaś ministrowie spraw 
zagranicznych złożą pod nim swe podpisy w Pary~u. 

e Trzy dni później, 11 bm., Amerykanie pro~nu.li 
zmiany kaleooarzowe. 21 bm, zaprzestanie bombardowań, 
następnego dnia parafowanie układu, 30 października ce
remonia podpisania go. 

e 20 października Amerykanie znów „proszą o czas": 
t:aprzesbnie bombardowań 23, 24 parafowanie w Hanoi, 
31 ministrowie podpisują układ, Tegoż dnia wszystkie 
ustalenia zaaprobował prezydent Nixon. 

e Kroplą przepełniającą miarę oierpliwośei 'Wietnam• 
czyków jest dzień 23 października - USA prosz11 o dal· 
szą zwłokę bo„. napotkały na trudności w Sajgonie, 

Rokowania, przetargi i zmiany terminów doko_nywanl 
były tajnie, podczas rozmow paryskich. Dopiero ewi
dentne wykręcanie się strony amerykańskiej skłoniło rząd 

DRW do opublikowania deklaracji, której echa do d:tiś 

rozbrzmiewają na całym świecie. 

Wszyscy są zgodni co do dwóch spraw: deklaracja 
wzbudza szacunek i uznanie ze względu na swój rzeczo• 
wy, spokojny charakter, zaś argumenty USA są, łagod
nie mówiąc, niepoważne. Boć przecież nie od dziś wiado· 
mo kto nez ów prezydent Thieu - marionetka utrzy. 
mywana za amerykańskie pieniądze, nie mog11ca po
chwalić się minimalnym choćby poparciem społeczeństwa. 
I ten „polityk" stwarza Amerykanom trudności nie do 
przezwyciężenia? Na pozór ładnie to nawet wygląda -
respektujemy wolę „prezydeata" Wietnamu Południowe
go. Możemy się też zgodzić z twierdzeniem, iż Thieu la
mentuje i rozdziera szaty. Traci przecie posadę i ame
rykańskie dolary za swą „pracę". Jednakże w 1963 r. 
kiedj inny „prezydent" - Diem stał się niewygodny, 
CIA potrafiła sobie poradzić z ówczesnymi trudnościami 
l fizycznie usunęła go li areny politycznej, 

panonnnn tYaodnlu 

- z „Mirandą" mlatem tro
chę kłopotów. W czasie wyła• 
dowywanla jachtu z mis „Stefan 
Czarnecki" w Plymouth zo.stał 
uszkodzony kadłub. Mlalem cią
gle przecieki. Nie przekreśla to 
jednak wartości jachtu. Jest 
szybki. Moje „przeloty" dobo• 
we wynosiły czasami i 180 mil; 
Tuż po starcie z Plymouth 
miałem ł doby sztormu. Wtedy 
zanotowalem pierwsze awarie, 
Pękło sprzęgło samosteru, wy· 
czepi! się forstag, no i ten nie 
kończący się przeciek. Dlatego 
właśnie zdecydowalem się na 
obranie kursu południowo-za• 
chodnlego. Przeszedłem l)rzez 
Azory w kierunku na Bermu• 
dy. Tam przeżyłem najclętsze 
chwile. Trafiłem na cudowną 
pogodę, która trwała 10 dni. 
Byl to czas kompletnej cls:z:y I 
z punktu widzenia regatowca, 

(Dals.z7 oiąg na .tr, 4} 

panorama tYQodnln 
Tak więc, bez obawy popełnienia błędu, możemy z ca

łą stanowczością stwierdzić, że to nie Thieu „stwarza 
trudności". To raczej określone koła przemysłowo-woj• 
skowe zainteresowane w kontynuowaniu wojny w Indo· 
chinach stanowią istotną przeszkodę na drodze do pokoju. 
Przypomnijmy - USA straciły, obok 50 tys. za.bitych 
i 125 miliardów dolarów w czasie trwania tej wojny. 
Innymi ·Słowy rząd wydał na spri:ęt wojskowy i utrzy
manie wojska tak ogromną sumę. Amerykańskie kon
cerny zbrojeniowe ten sprzęt wyprodukowały, te same 
koncerny na tym zarabiały. W tych kręgach przede 
wszystkim należy szukać przeciwników zakończenia tej 
okrutnej, w całym świecie znienawidzonej, wojny. 

Dlatego też nikt rozsądny nie W'ierzy Kissingero
wi, gdy zawile tłumaczy powody uchylania się od zło
żenia podpisów. 

Nie tylko my Polacy, ale · cały świat jest zgodny eo 
do tego, źe nie ma chwili do stracenia, nie wolno zwle
kać ani dnia, boć przecież eo godzinę, eo minutę gin2' 
ludzie, toczy się dzieło zniszczenia, mogące być porów
nywane do tego, CG działo się w czasie II wojny świa
towej. 

J'eśli intencje rządu amerykańskiego 111 szczere, a nie 
mamy pod5taw by sądzić Inaczej, to powln!ea jak naj
szybciej usunąć przeszkody, o których mówi. I nie nale
ż7 ich s.zukać w Sajgonie. 

HENRYK WALENDĄ 

I 
I 



: Dalszy rozwój wielostronnej współpracy 
-E 
: między Polskq i Bułgariq 
5 

Ostatnie doniesienia 
na temat Wietnamu ... 

-

: Tymczasow:r Rz11d Rewolucyjny Republiki Wietnamu Południo
"'• wego stwierd,ził, że będzie skrupulatnie przestrzegał I wypełniał 
.., wszystkie warunki poroz.umlenia zawartego pomiędzy DRW 
: 1 USA. 

Premier S. Todorow zakończył wizytę w Warszawie 

llllll 
H BM. :llAK.Oiqczyz. OFICJALNĄ WIZY~ w POLSCS 

PRZEWODNICZĄCY RADY MINISTRÓW LUDOWEJ REPU
BLIKI JIULGABn - STANKO TODOROW. 

-
5 Jeżeli Stany zjednoczt'lne chcą rzeczywiście skończyć wojnę 

wietnamską, powinl)y podpisać osiągnięte porozumienie 31 pat-
5 dzle~nika. W przeciwnym razie 9iły · wyzwoleńcze zlntensytlkuj11 
_ swoJe działania bojowe w Wietnamie potudnlowym. 

: * * * :: W sobot41 na spotkaniµ z dziennikarzami, rzecznik delegacji 
DRW na konterencję par,yską, Nguyen Thanh Le oświadczył: 

:=

:: Jesteśmy w k .• ~dej chwl.11. cotowi podpisać uzgodniony ze Stana
mi l!IJednpczonymi układ o pd!.ożeniu kresu wojnie i przywróce
niu pokoju w Wietn~ro_le. 

Strona amerykańska zaaprobowala całość układu - wszystkie 
·=· jego artyk~y. tJ:2gadnlaliśn'ly go niemal słowo po słowie, a teraz 

- dom~ga się w2nowlenla dyskusji. Odroczenie podpisania ukla
: du pod jakh:~k.!!lwlek preteks~em stanowi pogwałcenie przez rząd 
„ Stanów ZJeclnoczonyc.h przyjętych zobowiązań. 

--= * * * : W ciągu ostatniej doby ter.eny DRW bombardowane były sieli-
"'• mlokrot-nle. BOfUbardowai;io również strefę zdemilitaryzowani{. 

=
„ Bombowce strategiczne dokonały też 17 nalotów na Wietnam po

łudniowy. 

:„ Dwie wielkie bazy lotnicze Da Nang i Plelku zostały ostrze
lane rakietami kalibru 122 mm przez slly wyzwoleńcze. 

E * * * : Ambasador Stanów Zjednoczonych, Bunker odbył godzinną roz-
: mowę z sajgońskim prezydentem Thleu, Niewykluczone jest -
:„ donosi z Waszyngtonu .Agencja Reutera - że Henry Kissinger 
„„ przybędzie w najbliższych dniach do Paryża, aby przeprawa
• dzlć pstatnle rozmowy, które powinny doprowadzić do przerwa
"' nla działań w,ojennych w Wietnamie. 

TAJEMNI.CZE PRZYCZYNY KATASTROFY 
W piątek około god:i:iny 19.30 

1amolot „Vlscount" francuąkie
go towarzystwa „A>r Inter", le
cący z Lyonu do Clermont
Ferrand, rozbil się na wysoko
ści 1.100 metrów o zbocze gó
ry Picot. Na pokładzie znajdo
wało się 63 paużerow, w tym 
czworo dzieci oraz 5 członków 
załogi. W kata~troti• śmierć 

Mars sfotografowany 
NOWY JORK. - Amerykań

ska sonda kosrr„•iczna"1 „Mari
ner-9". zakoń~.zyla ·nadawanie 
audycji. Sonda ta p;zeslała na 
Ziemię 7329 zdjęć ca.lej powierz
chni Marsa, 

poniosło 59 osób, zaS dziewięć 
zostało rannych. 

Maszyna zameldowała się na 
punkcie kontrolnym przed lot
niskiem. a pilot poinformował 
wieżę kontrolną, że Widzi śwla
Ha pasów startowych. P.asa±e
rowie otrzymali polecenie, by 
zapiąć pasy. W chwilę później 

samolot z niewiadomych przy
czyn zatoczy! łuk i zaczął się 
oddalać, a kontakt ra.diowy z 
lotniskiem nagle się urwał. 
Dotarcie do szczątków maszy
ny trwało 5 godzin. 

Pierwszym, który wydobył się 

z rozbitej maszyny był stosun
kowo lekko ranny. 55-letnl męż
czyzna. 

Egipt 
Dalsze zmiany 
w dowództwie 
wojskowym 

W r&mach dokonywania zmian 
w kadrze dowódców armil 
egipskiej, prezydent Anwar Sa
dat zdymisjonował w piątek 
naczelnego dowódcę egipskiej 
floty wojennej Mohammeda 
Fahml; na jego miej.lice miano
wał wiceadmirała Fuada z11,r1. 

Kilka dni temu dokonano w 
E:lpcle zmiJlny na stanowisku 
ministra wojny. Obserwatorzy 
polityczni łączą te zmlany z no
wą sytuacją na Bilskim Wscho· 
dzie. 

Współpraca z Daniq 
w dziedzinie 
budownictwa 

W sobotę zakończył wizytę w 
Danii minister budownictwa I 
przemysłu materiałów budow
lanych Alojzy Karkoszka, Pod
pisano porozumienie o współ
pracy gospodarczej I naukowo
technicznej między Danią a 
Polską, przewidujące m. in. 
wymianę informacji i specjali
stów w dziedzinie budownictwa 
mieszkanl«_>wego. 

Zwiększenie handlu 
z Hiszpanią 

21 bm. podpisano - w ra
mach wieloletniej umowy han
dlowej - protokół o wymianie 
towarów między Polską I Hi
szpanią w roku 1973. 

Żorientowal się on. ,że jesz
cze kilka osób żyje, w tym 
dwoje dzieci. Zaczął co pewien 
czas dawać sygnały ekipom I Przewiduje on dalsze rozsze-

Skończyl się zapas a~tu uży- poszukiwawczym 1 przez pięć rzenie wzajemnych dostaw to-
wanego do napędu · miniaturo- g?dzin pocieszał płaczące dzle- warów w roku przyszłym, jak 
wych silniczków ra}deto\\rych, ci. i wzbogacenie ich listy. 
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Zwl~z·k·ąwcy o budownictwie 

Czy można szybciej i lepiej? 
W 

wielkiej I odpowletlzlal1.1eJ. pracy nad spraw
l)Ym przeb.lei;:Jem mieszkaniowych planów 
oraz realizacją nowej poiit)'ki mieszkanio
wej, doniosłe zadania stoją przed wszystkimi 

organizacjami i Instancjami związkowymi. 
Na wczorajszym rozsżerzonym plenum WKZZ po

święconym ' tym właśnie problemom dokonano ,.;nlk
liwej analizy sil i możliwości, przeglądu dotychcza
sowych osiągnięć w zl!.kresle wyzwalania własnych 
inicjatyw na terenie Z.oclzi i województwa. Wskazy
wano na potrzebę lepszego .wykorzystywania zalda
dowych funduszów mieszkaniowych, które winny 
odpowiadać aktualnym kierunkom Ich realizowania 
w różnych formach ·cjak ·pożyczki na wkłady do 
spółdzielni mieszkanlowyob, na budownictwo jed
norodzinne i na remol)ty) odpowiadających naj
skuteczniejszym rązwl11zaniom mieszkaniowego pro
blemu. 
Podkreślano p!)trzebe twOl'zenia warunków dla od

powiedniego wypr.ndzania w przygotowywaniu te
renów a takie podeJ'ąi~waR.ia śmielszych przedsię-

wzięć organizacyjnych w dziedzinie rozbu-
dow:v mocy pradukcyjnycb oraz awięk-
szarua bazy materiałowej. Wśróli wielu 
inicjatyw wymieniono starania „Polmo" I „Elty" 
w Lodzi oraz wieluńskiego ZUGiL i piotrkowskiej 
Huty Szkła w zakresie budowy domków jednoro
dzinnych, komasowanie środków zakładowych na 
~udowę zakładowych bloków mieszkalnych, !niala~ 
tywy ZPB im. Marchlewskiego 1 im. Dzierżyńskie
go, „Anilany" i „Elty", które odde)egowały swoich 
fachowców do prac wykończeniowych w przed
siębiorstwach budowlanych, zabezpieczając sobie 
w ten sposób dodatkowe, ponadplanowe przydzia
ły mieszkań dla pracowników. 

Plenum zobowliµało Prezydium WKZZ aby wy
nikające z wczorajszych obrad propozycje a także 
zgłaszane w dyskusji przedkongresowej wnioski 
przedstawiło CRZZ celem uwzględnienia Ich w pro
gramie działania noweJ kadencji. 

(wyrz.) 

Piotr Jaroszewicz Stanko 
Todorow podpisali protokół w 
sprawie dalszego rozwoju wspól· 
pracy Polski i Bulgaril. 

Wicepremierzy obu krajów: 
M. Jagielski i s. Dylbokow 
podpisali dokument programują
cy współpracę centralnych or
ganów planowania PRL i LRB. 
Przyjęty został wspólny ko

munikat o wizycie i wynikach 
rozmów premiera s. Todorowa 
w Polsce. 

Premier s. Todorow zaprosił 
premiera P. Jaroszewicza do 
złożenia wizyty oficjalnej w 
Bułgarii. zaproszen)e zost.alo 
przyjęte z zadowoleniem. 

W gmachu MHZ wiceministro
wie handlu zagranicznego PRI. 
i LRB - M. Dmochowski i A. 
Angelow podpisali protokół han
dlowy o wzajemnych dostawach 
i płatnościach na rok 1973. 
Przewiduje on dalszy wzrost 
wymiany towarowej międ-zy obu 
krajami, która w 1973 r. wzro
śnie o ok. 10 proc. w pwówna
niu do wycinka umowy wielo
letniej na ten rok, oraz o ok. 
26 proc. w porównaniu do 
obrotów handlowych, jakle o
siągnięte zostaną w roku ble• 
żącym. 

w przyszłym roku Bułgaria 
dostarczy nam m. In. obra· 
biarki do metali, wózki akumula
torowe, elektrowyciągi, maszyny 
budowlano - drogowe, tlI'Ządze· 

nia elektronicznej techniki obli
czeniowej, dwa statki - masowce 
(23,11 tys. DWT i 38 tys. DWT), 
żelazomangan, rury bez szwu, 
farmaceutyki, wyroby pertume
cyjno - kosmetyczne, wina, Wi
nogrona, brzoskwinie, Jronserwy 
owocowo - warzywne, konfekcję 
oriu wyroby skórzane. 

Polska sprzedawać będzie Buł
garU urządzenia dla elekrocle
płownl „Bobow - Dol", maszy
ny budowlano - dl'Ogowe, ma
szyny włókiennicze, samochol!Y 
dostawcze, wyposażenie i sil
niki okrętowe. koks, siarkę, 
banvnikl, kauczuk syntetyczny, 
piwo, farmaceutyki. 

Allende panuje 
nad sytuacją 
Rząd prezydenta Allende po

stanowil w sobotę rozwiiµaol 
„Krajową Konfederację Wlaści
cieU Samochodów Ciętarowycb". 
która ogłosila 9 patdziemika 
strajk pracowników transporto
wych w Chile. 

s. Allende zniósł zarządzenJe, 
na mocy którego wszystkie pry
watne stacje radiowe musiały 
nadawa.i program ogólnokrajo
wy, 

Pogoda 
Zachmurzenie duże z przeja

śnieniami. Możliwy opad desz
czu. Temperatura od S st. c. 
nocą, do 12 st. c. w ciągu dnia. 
Wiatry słabe południowe. 

Jutro moż.llwe opady prze
lotne. 
Sieńce dziś zajdzie o godz. 

16.21. a jutro wzejdzie o 6.:12. 
Imieniny obchodzą Narcyz i J 

Teodor. 
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§ Narada pracownik6~ 5 
~ aparatu partyjnego § 
- -: Podczas wczorajszej narady pracowników aparatu partyj- C 
: nego, której przewodniczył I sekretarz KL PZPR B. KO- : 
: PERSKI jako pierwszy wystąpił sekretarz KL B. KAPITAN. : 
: Przedstawił on dotychczasowy przebieg zebraó. aprawozdaw- ;: 
: ezo-wyborczych w POP. CbarakteryzuJI\ się one szczerą dy- : 
: 1kusją nie unikającą ważnych I trudnych problemów, obser- = 
: wuje się w niej duży udział kobiet. Do nowych władz webo• : 
: dz! aporo ludzi nie pelnll\CYCh dotychczas funkcji partyjnych. 5 
: Nie wszędzie jeszcze na zebraniach Udaje się wypracować S 
• rzeczowe, do końca przemyślane programy działania. Jednak- "' 
: że kampania sprawozdawczo-wyborcza nie przekroczyła jesz- : 
: cze półmetka i wiele, dzięki wysiłkom działaczy, uda się sko- e 
: rygować pogłębiając jednocześnie zdobycze I doświadczenia : 
- uzyskane dotychczas. warto także, na co zwrócił uwagę "' 
~ B. Koperski, by część wniosków wynikających z dyskusji, 3• 

jeśli zebranie uzna to za celowe, przesyłać do agend rad 

~===·„ narodowych. !"' 
Przewodniczący Prezydium RN m. Lodzi J. LORENS za-

poznał uczestników narady ze stanem realizacji Programu 
Rozwoju i Modernizacji naszego miasta przedstawiając za
równo bezsporne oslągnlęcle, wyrażające się wysokim wyko-

E_ naniem wskaźnika planu rocznego Jak również zwracajl\C = 
uwagę na trudności, nad których usunięciem pracuje zarów- = 

: no Prezydium RN Jak I kierownictwa zjednoczeń I przedslę- = 

:=~-
E biorstw. J. Lorens mówił także o założeniach perspektywlcz-1 

nej rozbudowy Lodzi na Jatą wybiegające poza bieżącą 

5-latkę. 

Na zakończenie narady wysłuchano referatu pt. „Utworze
nie ZSRR - zwycięstwem leninowskiej polityki narodowoł-

:: clowej KPZR" wygłoszonego przez lektora KC KPZR prof. ~ 
: dr M, KUBJNCZENKJ!l, ;;;i 
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10 mln turystów 
przekroczyło vranicq w ZQorzelr:u 

Od czasu wprowadzenia u
łatwień w ruchu granicznym 
między PRL, a NRD, do 20 pa
ździernika br. przez przejścia 
(drogowe i kolejowe) w Zgo
rzelcu przeszło I przejechało w 
oble strony 10 mln osób. Re
kordowy był sierpień - 1.590 
tys. osób i 218 tys. samochodów. 

W omawianym okresie w cią
gu jednego dnia granicę prze
kraczało przeciętnie 33 tys. o
sób, (co szósta koleją). 

Polacy wybierają się na za
chodni brzeg Nysy Lużyckiej 
najliczniej od wtorku do piąt
ku, a sąsiedzi odwiedzają nas 
masowo od soboty do ponle
dzlalku. Największe nasilenie 
ruchu panuje w godz. 6-10 o
raz 17-19 I wtedy na moście 
drogowym tworzą się zatory. 

z myślą o zwiększeniu prze
pustowości "Przystąpi się nieba
wem do budowy kładek dla 
pieszych pod mostem. Czynio
ne są także starania o wpro- I 
wadzenie· wspólnej polsko-nie-

mlecklej odprawy celno-pasz• 
portowej. 

Rozmowy w Helsinkach 
z udziałem USA 

WASZYNGTON. Sekretarz 
stanu Rogers przyjął ambasado
ra ZSRR w USA Dobrynina i 
poin!ormowal go, te USA zga
dzają się wziąć udział we 
wstępnych rozmowach na te
mat zwalania europejskiej kon
ferencji bezpieczeństwa I współ
pracy. jak również konferencji 
w sprawie redukcji zbrojeń i 
sił zbrojnych w Europie. 

Unia jemeńska 
W sobotę późnym wieczorem 

podpisano porozumienie o po
łączeniu się obu państw je· 
meńsklch - do niedawna wal• 
czących z sobą. 

KRONIKA WVPAD,KOW 
A Wczoraj o godz. 10.55 na 

ul. Limanowskiego przy Ryb
nej, Marian W. wpadł pod nie 
znany samochód. 

.& o godz. 15.15 na ul. Piotr
kowskiej 174 samochód „Zasl:i
va'" koloru jasnego nr rej. 15-Q~ 
potrąc\l Elżbjetę W., która 
przebywa w Szpitalu Im. Ster
linga. Swladkowie obu powy:l
szyc:h wypadków proszeni są o 
zgłoszenie się do WKRD MO 
w Lodzi, ul. W. Bytomskiej 60, 
tel. 516-62. 

.& Na ul. Czechosłowackiej, 
przy Niclarnlanej „Warszawa" 
10-40 IO nie uszanowawszy pier
wszeństwa przejazdu, zderzyła 
się z motocyklem, którego kie
rowca doznał obrażeń ciała. 

A Na ul. Gdańskiej; Romu• 
alda R. raptownie wtargnę!a na 
jezdnię i potrącona zostala przez 
motocykl. Kierowca doznał o
brażeń . 

4. Ze stopnia tramwaju lln\i 
1\/3 na ul. Przybyszewskiego 
spadł, doznając obrażeń ciała, 

62-letni Tomasz S. 
.t.. Na ul. Rudzkiej samochód 

osobowy IW 51·68 zajechał dro
gę tramwajowi linii 4211 i zde• 
rzyl się z nlm. Pojazdy Sil U• 
szkodzone. 

.& w Rzgowie tramwajowi 42/5 
zajechał drogę samochód oso
bowy IS 11-60. W wyniku zde
rzenia pojazdy zostały: poważ. 
nie uszkodzone. (z) ·• 
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W RTS Widzew 
ring wQlny 

Po zamie~zczo~:l'ltl ootatnlo 
artykule omawiającym sytuację 

w boksie łódzkim przybył do re
dakcji Tadeusz Mak0:wskl. 

Jestem kierownikiem sekcji 
juniorów RTS „Widiew". Ogła
szamy nabór mlod•ych zwolen

·ników boksu. Za;iisy przyjmo
wane są codziennie w sekreta
riacie ll:iubu, ul. Ąl:'mii (4erwo
nej 80. 

Obecnie regularnie trenuje w 
sekcji bokserskiej 25 początku
jących plęśc;iarzY,. Mamy możli
wości szkoleni'9. 100 młodych Ju
dzi. Zajęcia p,rowadzą: mgr J. 
Bojanowski I H. Popielaty, pod 
okiem trenera koordynatora J. 
Kuleja. 

W li~topadzie odbędą się pierw
sze starty. Młodzi adepci pięś. 

ciarstwa, uczęsz~ziłJący do ~zl<ół
ki Wjdzewa korzystają z dobrze 
wyposawnej s.ali treningowej I 
basenu pływackiego. Wszyscy 
członkowie sekcji Juniorów o
trzymują bezpłatne ·karty wstę·
pu na wszystkie Imprezy orga
nizowane przez Widzew. Prze
widziane są ponadto, dla wy
różniających się młodych za
wodników, liczne wycieczki au-
tokairaml po krajq. (n) 

Liga angi.•lska 
Arsenal - Manchester C. o :O 
Chelsea - N"ewc.astte 1 :1 
Coventry - -Birmingham o :O 
Derby - Sheffield Utd 2 :1 
Everton - IIl.!;Wich 2 ·• 
Manchester U. - Tottenham l:ł 
Norwich - Liverpool 1:1 
Southampton - West Brom-

wich 2:1 
Stolrn - Leicester 1 :O 
West H11m - Crystal Palace 4 :o 
Wolverhampton -'- Leeds O :2 
Aston Villa - Middlesbrough 1 :1 
Blackpool - Queens Park 2 :O 

LKS - Górnik 0:0 

Remis sukcesem zabrzan 
Gdyby wczorajszego wieczora na trybunach przy al. Unli znaletll się obserwatorzy, absolutnie nie 

, znający historii obu zespołów, chyba nie odpowiedzieliby na pytanie: która z drużyn ma w swoilll 
dorobku dziesięciokrotny tytuł mistrza Polski i eksportowy paszpo rt, a która w ubiegłym roku mia
ła spore kłopoty z utrzymaniem się w lidze. 

Chyba niezbyt dużo prze5ady jest w tym stwierdzeniu. Zespól biało-czerwonych rozegrał w so
botę dobry mecz. 111ożna by się nawet spierać, czy nie jeden z najlepszych w swojej dotychczaso
wej karierze. 

Dziesięć Ja t czekali lodzla nie 
na wielką szansę. W 1962 r. 
LKS wygrał z Górnikiem S :2 
i od tego czasu zabrzanie scho
dzili z boiska jako zwycięzcy, 

nie licząc trzecJ;i remisów. 
Wczoraj też padł wynik re-

misowy (O :O). Nie liczy sil} jed
nak sam rezultat. Liczy się styl 
w jakim zespól LKS rozegrał 
wczorajszy pojedynek. 

Faktem jest, że zabrzanie nie 
reprezentują takiej klasy jak w 
poprzednich spotkaniach. Nie 
ukrywał tego z resztą w przed
meczowej rozmowie z nami 'W. 
Lubański. 
Przesadą byłoby Jednak twler-

dzlć, że bez ambicji I woli zwy· 
ciestwa przystąpili górnicy do 
tego pojedynku. Nie bylo widać 
na boisku, że zabrzanie potrak
towali u11:owo wczorajsze spot
kanie. Kiedy tylko nadarzała 
się oka~ja natychmiast goście 
próbowali organizować akcje 
ofensywne, inicjowane szcze„ 
gólnie przez Szołtysika, Wilczka, 
Skowronka. Próbował iść na 
przebój Banaś. To samo robili 
Lubański I Szarmach. 
Większość tych akcji kończy

ła się jednak na skutecznych 
lntenvencjach pomocników I 
obrońców LKS. To co najbar
dziej mogło się podobać we 

ŁKS PRZEGRAŁ Z BAILDONEM 
W kolejnej rundzie rozgry

wek hokejowych o mistrzostwo 
I ligi hokejowej zespól J,KS 
przegrał wczoraj z katowickim 
Baildonem 3 :4 (2 :O, 1 :2, O :2). 
Rozegranego na lodowisku Pa
jacu Sportowego spotkania nie 
można zaliczyć do zbyt Intere
sujących widowisk. 
Hokeiści LKS zbyt często 

próbowali zaskoczyć bramkarza 
Baildonu dalekimi strzałami. 
Goście już w tercji środkowej 
rozbijali większość akcji ofen
sywnych biało-czerwonych. Nie 
bez winy jest I bramkarz lo
dzian Kosy!, który w ostatniej 
tercji przepuścll niezbyt trud
ny do obrony strzał E. Matyi. 

Bramki dla LKS uzysl,all: 
Słowal,iewicz (17 min.), Jakub
czyk (18 min.) i Stefanlal!: (35 
min.). Dla Baildonu: Garbocz 
(37 mln.), Prudło (39 min.), 
Kondziclka (45 min.) i E. Ma-

teja (57 mln.). Spotkanie pro
wadzili Strociak i Lobozlński z 
Opola. 
Pzlś o godz. 18 odbędzie się 

rewanżowe spotkanie obu dru
żyn. 

Puchar króla Gustava 
W I rundzie halowych rozgry

wek o puchar króla Gustava 
reprezentacja Polski przegrała z 
Czechosłowacją ł :1. 

· A W XX rajdzie dookoła 
Hiszpanii, zaliczanym do kla
syfikacji mistrzostw Europy z 
nr 1 wystartował „Porsche" So
biesława zasady oraz Ryszar
da Zyszkowsklego, a z nr 2 
najgroźniejszy rywal I lider \V 
klasy!ikacii ME Włoch Ra
faele :Pinto, 

wczorajszej grze łodzian, to o
fiarność i skuteczna Interwen
cja na całej długości l szeroko
ści boiska. 

LKS-iacy po kaó.dym prze-
chwyceniu piłki natychmiast or· 
ganizowali śmiałe akcje zaczep
ne, zdobywając przewagę dłu

gimi przerzutami. l\lnlej było 

jak w innych spotkaniach bla
lo-azerwonycb koi-onkowycb 
krótkich podań. 

Przez długie fragmenty so-
botniego meczu trwał napór na 
bramkę Górnika. Dowodzi tego 
chociażby przewaga rzutów 
rożnych bitych przez piłkarzy 

LKS. Nie mieli jednak szczęścia 
napastnicy LKS ;Lby zdobyć u· 
pragnionego gola. 

Nie będzie chyba zbytniej 
przesady jeśli powiemy, że za
brzanie mogą zawdzięczać wy
wiezienie z Lodzi jednego pun
ktu ofiarnie grającym obroń· 
com. Grai tu pierwsze skrzypce 
zawsze niezawodny Gorgoń. 

Wczorajsze spotkanie LKS I 
Górnika należy chyba zaliczyć 
do udanych w całej pełni jeśli 

chodzi o postawę zawodników 
LKS. Wypada tylko życzyć, aby 
taki poziom gry jak wczoraj 
reprezentowała jedenastka bialo
czerwonych w kolejnych spot
kaniach ligowych. 

zespoly wystąpiły: LKS : To
maszewski, Lubański, Jałocha, 
Bulzacki, Korzenio,vski, Mszyca 
(od 46 mln. Grębosz), Białek, 

Ostalczyk, Drozdowski, l\laleń
kl, Kasa lik. Górnik: Kostka, 
Holewa, Gorgoń, Anczok, Wra
ży, Szołtysik, Wilczek, Skowro
nek, Banaś, Lubański, Szarmach. 

Spotkanie prowadzil z.azowski 
(Warszawa>. , _ -· :W• WROBEL 
~~-

UROCZYSTOŚĆ W WKKFiT 
WVR02NIONO ZASŁUŻONYCH 

NAUCZYCIELI WF 
Na zorganizowane przez 

WKKi'IT spotkanie z 41 wyróż
nionymi nauczycielami wycho
wania fizycznego, przybyli m. 
in. zastępca kierownika Wy
działu Organizacyjnego KW 
PZPR E. Szewczyk i wicekura• 
tor OSL - J. Okoński. 

Zgromadzonych nauczycieli o
raz przybyłych gości powltal 
przewodniczący WKKF!T L. 
Br;;szewskl. Referat okoliczno
ściowy wygłosi! zastępca prze
wodniczącego WKKFiT T. Ro:i:
wens. 

Dzisiejsze imprezy 
HOKEJ N A LODZIE: I l!ga, 

LKS - Balldon (rewa:nż), Pałac 
Sportowy, godz. 18. 

PILKA SIATKOWA: turniej 
międzynarodowy, sala Startu, 
Dyna.mo (Pardubice) - Dyna· 
mo (Berlin) i Start - Tatran 
(Praga), początek godz. 16.30. 

II liga kobiet, LKS - AZS, 
(Lublin) hala przy Al. Unii go
dzina 13. 

RUGBY: I Jiga Budowlani -
Lechia (Gdańsk), stadion w par
ku Promienistych, godz. 11. 

SZACHY: I liga Anilana -
Start, sala zespolu szkól im. T. 
Borowiak na Widzewie, godz. 10. 

PILKA RĘCZNA: II liga ko
biet Start - Przemysław (Po
znań) hala LKS, godz. 10. 

PILKA KOSZ\'KOWA: o wej
ście do II ligi (kobiety) Społem 
- Wid.zew, saJ.a na Helenowie. 

•godz. 11. 

PILKA NOŻNA: liga mię(jzy
okręgowa Włókniarz . - Wlsla 
(Puławy) ul. Kilińskiego 188, 
godz. Il, Włókniarz (Pabianice) 
- Start (Lódź) w Pabianicach. 
&odi, ,11~ 

Województwo łódzkie w Cen
tralnych Igrzyskach Młodzieży 

Szkolnej zajęło 7 miejsce. za
cieśnia się coraz bardziej współ
praca między SKS, a klubami 
sportowymi. Ml odzież ziemi 
łódzkiej otrzymała ostatnio do 
swego użytku nowe sale I 
boiska szkolne. 
w. dowód uznania ze wkład 

pracy 6 nauczycielom wręczone 
zostały srebrne odznaki zaslu
żonego Dzialacza Kultury Fi
zycznej. Odznaczenia wręczał 

wiceprzewodniczący Prez. WRN 
w Lodzi 1\1. Augustyniak. 
Otrzymali je: B. Drozdowski z 
Tomaszowa, J. Truściński- z 
Kutna, A. Matuszyk z Pabia
nic, W. Zembowicz z ~wy 

Maz., J. Hawrot z zo szs I 
J. Malecki z Pabianic. Srebrne 
odznaki za turystykę otrzy
mali: L. Kasiewicz, w. Kru
szyńska, A. Sapieżyńska, A. 
Borowicz i P. Just. 

Ponadto K. Janiak I z. Bur• 
ski otrzymali odznaki Szkolne
go Związku Sportowego. 

W skrócie 
A W trzeciej kolejce spotkań 

o mistrzostwo I ligi piłki ręcz

nej mężczyzn, w najciekawszym 
meczu mistrz Polski wrocław

ski Sląsk pokonał dotychczaso
wego przodownika tabeli Ani• 
lanę Lóclź IG :U (6 :9). 

A W finale rozgrywek o pu• 
char CR.ZZ w siatkówce męż

czyzn: Beskid (Andrychów) po
konał Anilanę (Lódź) 3 :o (15 :51 
16 :u, 15 :13). 

A W drugim dniu między.n a• 
rodowego turnieju w piłce siat
kowej kobiet rozgrywanego w 
Lodzi $iatkarki Startu pokonały 
zespól Dynama (Pardubice) 3 :O 
(15 :3, 15 :9, 15 :6). 

W drugim meczu Tatran (Pra• 
ga) zwyciężył Dynamo (Berlin); 
a :o c20 :18, 15 :12, 15 :a). 



ri:::"d:;1 . : E : 
: 1rudniu br. mi- : 
E nie 5 lat od 5 
e !W'r:::~p~~:~:: 5 
: cji serca, prze- : = prowadzonej przei dr : 
: Christiana Barnarda. Od : 

I ·==. 

tej pory dokonano w 
świecie 197 zabieiów 

• przeszC'Zepienla serca. Tyl- • 

I ko - a może ał - 28 ======= 
spośród pacjentów ty je. 
19 osób s obcym sercem, 
to pacjenci Ośrodka w 
Stanford (Stany Zjedno
czone). Jednym z nich 

I 
jest 36-Ietni Ralph Trout, :·=·=::• który jest po operacji 
3,5 roku. Stan pacjenta 

zdaniem lekarzy -
jest ·w pełni sadowala
jący. . 

: Nje zawsze lednak sy- :• 
: tuacja przedstawia się 
• równie pomyślnie. Nie- • a bezpieczeństwo może się = 
: pojawić nawet w kilka : · = lat po operacji. Najisto- E 
: tniejszą sprawą - jak : E wi'adomo - jest przyję- : 
: . cie się przeszczepionego, 5 
E obcego organu. Ogromną 5 
„ przysługę oddają tutaj „ 
5 leki immunosupresyjne, 5 
: osłabiające naturalną o- : 
: bronę organizmu przeciw : 
: obcej tkance. Leki te z : 
5 powodzeniem stosowane E 
: są przy transplantacji : 
: serca. O tym, czy prze- : 
: szczepione serce zostało : 
5 przyjęte przez organizm, 5 
: czy też odrzucone, wia- • 
: domo w ciągu 2-3 mie- : 
: sięcy od operacji. : 
~ Okazuje się jednak, Żt 5 a na t}'m niebezpieczeń- 5 
• stwo się nie kończy. Za- • 5 obserwowano mianowicie e 
: zjawisko narastającego : 
E ·= 

stopniowego procesu „od-
: rzucania" przeszczepia- : 
: nego serca przez orga- : 
5 nizm. Zjawisko to może E 
i: zacząć dawać o sobie • 
: znać w kilka miesięcy, : 
5 a nawet w kilka lat po 5 
: udanej transplantacji, E „ • . . „ • 
= = „ • 
i i „ • • „ • „ • „ „ „ 
= = • „ • • • „ • „ - . • „ 
a ·e . . • „ „ • 
= = • „ • „ „ • 
= = = = = = = = • • - -• • . -E •• • .Tak stwleriiziła osta'tnio 
E grupa chirurgów ze Stan- 5 
: ford Medical Center (o- = 
• środek transplantacji ser- • E ca ·o najbotatszym do- : 
: świadczeniu) przyczyną 5 

' E tych procesów są objawy 5 
: analogiczne do tych, które : 
I: występują w przypadku : 
: arteriosklerozy w naczy- : 
5 niach wieńcowych. 5 
: W Stanford zastosowa· : 
: no nader prostą metod~ : 
: zapobiegania tym ;jawi- : 
: skom - polegającą na : E stosowaniu przez pacjen- : = tów I przeszczepionym e. 
I: sercem tej samej diety 
5 jaka jest zalecana w 5 
!! przypadkach skłonności :. 
ei do choroby wieńcowej. • 
: Po raz pierwszy nie- ; 
: bezpieczeństwo „chroni- : 
5 cznego" odrzucani.a prze- 5 
: szczepionego serca zaob- : 
: serwowane zostało przed ; 
E 3 laty. E 
; Początkowo pragnąc za- : 
: pobiegać tym niekorzy- : 
: stnyrri zmianom, lekarze ; 
: kalifornijscy stosowali le- : 
5 ki antyzakrzepowe. Rów.,, § 
; nocześnie jednak zaleco- : 
: no pacjentom (o normal- : 
: nej wadze) stosowame · ; e diety antycholesterolowej ,5 
• - mało wołowiny, wie- • i przowiny, masła, jaj - E 
• więcej drobiu, ryb i In· • 
: nych nie tuczących pokar• : 
5 mów. Przy stosowaniu ! 
: tego rodzaju kuracji ; 
: stwierdzono u pacjentów : 
5 niski poziom cholesterolu 5 
: - co, jak twierdzą leka· : 
: rze z o5rodka kalifornii· : 
: skiego - zapobiegać bę- : 
E dzie procesom chronicz• 5 
: nego „odrzucania" prze· : 
: szczepionego serca. : 
I: SPOSTRZEZENIA TE I 
I: POTWIERDZAJĄ SZCZE- : 
: GOt.OWE BADANIA I : 
5 OBSERWACJE PROW A· 5 
: DZONE U PACJENTOW : 

5 z-nĄcYcH z cuDZYM 5 
• 
; SEltCEM. ZDANIBM LE· 5 

KARŻY Z OSRODKA 
: STANFORD, TA NOWA 5 
: METODA POSTĘPOWA- : i NIA STANOWI DALSZY == 
: KROK NA DRODZE KU 
E UDANYM TRANSPLAN- 5 
5 TAC.JOM SERCA. 5 
„ • 
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W świecie maszyn -
pr:ymat 

• • 
JOZ 

blisko. 

związek Radziecki jest ponał 
wszelką wątpllwoś6 - a potwler• 
dzaJą to również 1tatystykl u.• 
cbodnle I ONZ-owskie - drugą 
potęgą przemysłową świata, dyl• 
tansującą w powatneJ mierze 
wszystkie, poza USA, kraje na• 
12ego globu. Przeprowadzone o
statnio badania na temat gałęzlo• 
wego rozwoju przemysłu świato
wego uja, :nłly rzecz, która na 
problem ekonomicznego współza• 
wodnlctwa socjalizmu z kaplta• 
llzmem rzuca nowe światło. Oto1 
jak wynika z aktualnych danych, 
Jeszcze blłższa poziomu amery
kaóskiego niż produkcja przemy• 
słowa ogółem „ - Jest radziecka 
produkcja naJważnlejs,zego działu 
wytwórczołcl - przemysłu ma• 
szynowego. W 1971 roku wszyst• 
kie fabryki branży metalowej I 
maszynowej USA daly produkcJ'ł 
wartości około lZO miliardów do• 
Jarów (według Innych 1zacunkóW 
- nawet trochę mniej); w łym• 
:te roku produkcja przemysłu 
maszynowego ZSRR stanowiła 
rówoowartośd ok. 108 mld dola• 
rów, a więc w przybliżeniu 911 
proc, poziomu amerykailsklero. 

,DllilllllJlllllllllin 'lllIDlllllllllllllll] lekkiego I 1po:tywczego1 czy 3,S-krotny ;;;;a 
obrabiarek z elektronicznym sterowanleld 
proirramowym. Chodzi też o przy1ple1110• 
ny kun na doskonalenie Jako§cł pro• 
dukcjl, na wdrażanie nowych rozwlązalll 
konstrukcyjnych I podnoszenie technics-
no-użytkowych parametrów wytwarza• 
nych maszyn I urządzeil w skali I na 
poziomie odpowładaj14cym wymogom 
współczesnego etapu rewolucji nauko~ 
wo-technicznej. 

--= --= --§ --5 = 

IEDA WNO NOWOJO~SKI TYGODNIB: ;,us NEWS AND WORJ).I) REPORT" PRZYTACZil w ARTY• 
KU!.E POD TYTUI.EM „CZY ROSJA MOŻE PRZEGONIC AMERYKĘ?" Pli:WNE DANE O NIEKTÓRYCH 
RODZAJACH PRODUKCJI PRZEMYSLU MASZYNOWEGO W USA I ZSRR, WJBIERAJĄCOCZYWISCIETE, 
W KTÓRYCH PORÓWNANIE WYPADA DZIS JESZCZE NIEKORZYSTNIE DJ.A KRAJU RAD. A WIĘC: 

-5 
::: ---E = -----

SAMOCHODY OSOBOWE I CIĘŻAROWE, LODÓWKI, PRAI.KI EJ.EKTRYCZNE I KOMPUTERY. JAK WI• 
DAC - TROCHĘ z DZIEDZINY DÓBR INWESTYCYJNYCH, TROCHĘ Z KONSUMPCYJNYCH. 
WSPOMNIANY TYGODNIK NALEŻY DO POP'C!JI.ARNYCH PISM II.USTROWANYCH, PRZEZNACZO• 

NYCH DI.A MASOWEGO ODBlOBCY. 5 
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Jut ostatnie lata przyniosły w tynf 
zakresie sporo osiągnięć. Dość wspom~ 

nieć, te np. w pięcioleciu 1951-1935 ra.o 
dzlecld przemysł maszynowy wypuścił 

ogółem 4,3 tysiąca prototypów nowyc!J 
maszyn 1 urządzeń1 w następnym (1958~ 

1960) - Jut blisko 13 tysięcy, a w pl'ł.O 

cloleclu 1966-1970 ogółem 21,2 tysiąca; 

W ub. roku liczba prototypów nowych 
maszyn (3,9 tys.) była niemal równa 
tej, jaką fabryk! ZSRR wypuściły w ca• 
lym 5-letnim okresie 1951-1955 r. lali 
przewidują plany, narastającemu proce~ 

sowi wycofywania z produkcji przesta• 
rzalych czy nie dość nowoczesnych łY• 

pów maszyn I urządzeń towarzyszyć bi:'" 
dzle w najbll:tszych latach przyspleszo~ 

ne w porównaniu z poprzednim! pl~ 

clolatkami tempo wdrażania nowych . łY'! 
pów 1 rodzajów, a tym samym 1 kon~ 
strukcll nowych prototypów. 

Intencje 
• fakty 1 

Socjologowie · i psy
chologowie dawno już 
dowiedli, że ani klasa 
społeczna, ani naro
dowość, pleć czy rasa 
nie przesądzają o po
jawiania się talentów. 
Wielcy ludzie rodzą 
się nie tylko w 
inteligenckich rodzi
nach, lecz takie w ro
dzinach nie mających 
żadnych tradycji pra· 
cy twórczej z tzw. do· 
lu drabiny społecznej. 
Wielcy ludzie mają 
często przeciętne dzie~ 
ci. Nawet w tej samej 
rodzinie jedno dzie
cko może być niezwy
kle utalentowane, 
drugie zaś tępe. 

Nieco zaawansowani w 'ekonomice 
wiedzą jednak, że takich rodzajów wy
twórczości zarówno w całym przemyśle, 
jak też w szczególności w maszynowym, 
w których ZSRR dość znacznie ustępu
je dziś Stanom, jest już bardzo nlewie· 
le. Odwrotnie - coraz więcej jest ta• 
kich, które stawiają ZSRR zdecydowa
nie przed potężnym aparatem wytwór
czym zarówno Ameryki, jak też pozo• 
stałych regionów św;ata kapitalistycz
nego. 

Dotyczy to np. tak ważnej i charak· 
terystycznej dla współczesnego etapu 
rewolucji naukowo• co; dziedzl· 
ny , jaką stanowią obrablatlci z elektro
nicznym sterow Iem programowym, 
Jeszcze w 1970 ku USA wyproduko
wały ich 1904 szt.1 aponla - 1886, Wiel
ka Brytania - okolo &oq, ZSRR - 1680. 
W roku ubiegłym amerykańska produk~ 
cja obrabiarek tego tYPU zmniejszyła 
się o kilkanaście pi;oce,llt, natomiast ra• 
dziecka wzrosła do 2539 sztllk. prZ4lµ'a· 
czając łączny pozlom produkcji USA 
i Wielkiej Br , DO<lajmy, że ZSRR 
wy przedza St ny ZjednoC%one takźe w 
ogólnych roz ańach produkcji obrabia• 
rei' skrawających i do obróbki plasty
cznej, choć qstęt1uje nieco najWiększe
mu akurat w teJ dziedzinie potentato
wi - NRF. 

Idżmv dalej~ w 1911 roku ;radziecka 
produkcja traktorów (472 tys. sztuk) 
równała się łącznej produkcji USA, 
Anglii, Francji ·1 NRF, a wszelkiego ro
dzaju maszyn rolniczych przewyższała 
pod względem wartości tączm1 produk
cję USA, NRF i Anglii. Lokomotyw 
spalinowych wypuściły w tymże roku 
fabryki amerykańskie 1049 sztuk, za
chodnioniemieckie 400 szt,, francu
skie - 351 szt., natomiast radzieckie -
1485 sztuk. Kraje te wyprzedza ZSRR 

Nie ma 
patentu 

na 
talenty 

Nie lstniej14 testy, które mogłyby do• 
wieśt Istnienia ta!Pntu łub dużych możli
wości lotełektuałoych. Najbardziej nawet 
d~obiazgowe testy Inteligencji nie wykażą 
wrodzonych zdolności. 

tak:te w produkcji lokomotyw elektrycz• 
nych. W ueregu rodzajów produkcji -
a dotyczy to m, tn. maszyn I urządzeil 
dla · górnictwa, hutnictwa I przemysłu 
chemicznego, sprzętu lotnictwa cywllne
go, turbin energetycznych Związek 
Radziecki zajmuje drurle miejsce w 
i wiecie. 

Najblł:tsze lata staną się okresem dal• 
szego Intensywnego rozwoju radzieckie• 
go· przemysłu budowy maszyn. Wartość 

produkcji teeo przemysłu powinna dojść 

w 1975 roku do 148 mld rubli, co odpo· 
Jadałoby w przyWteniu ponad 160 mi· 

lllirdom dOlaró"I'• Przypomnijmy, żia o• 
becna pllbdukc!a l)ranży maszynowej w 
USA wynosi ok9ło 120 mld dolarów w 
skalt rocznej, przy czym - jak sądzą 

znawcy koniunktury gospodarczej w 
śwtecte kapUallltycmym - jest raczej 
w11tplłwe, aby dynamika wzrostu tej 
produkcji w najblltszych latach wyszła 

w Stanacll poza fX'anłcę 4-8 procent 
rocznie (w latach 1 70-1971 notowano 
Jej 1padek), przY przewidywanym, oko
ło IO-procentowym, jej wzroście w 
ZSRR (60 proc. w calym 5-leclu 1971-
1975). 

Radzieckim fabrykom maszyn posta• 
wlono w założeniach obecnej pięciolat
ki niezwykle ambitne I moblllzujące za
dania. Chodzi przy tym nie tylko o Uo· 
śclowe wskaźniki . wzrostu produkcji -
o powiększenie produkcji np. samocho
dów osobowych z 344 tys. w 1970 roku 
do l,l mlllona w 1975, o dwukrotny 
wzrost wytwórczości sprzętu automatyki 
oraz maszyn I urządzeą dla 11rzemyslu 

P0Jawl14 się wśród nich m. 1n; takle 
oryginalne, niekiedy pionierskie rozwlą• 
zaola, jak np. traktory o mocy do 27S 
kont mechanicznych, dwadzieścia no• 
wych typów ciężarówek, w tym kilka 
o superwtełklej ładowności, silniki Die• 
sla o przedłużonym czasokresle eksplo• 
atacji, lokomotywy spalinowe o mocy 
1200 Kl\I I wiele Innych wysoko wydaj
nych maszyn I urzl\dzed. 

j!adzleckl przemysł maszynowy - ak• 
tualnie druga światowa potęga w tej 
podstawowej branty wytwórczej - jest 
dziś '"w pełnym rozbiegu do absolutne• 
go prymatu pod względem globaloycb 
rozmiarów produkcji w tej dzłildzlnl~ 
Droga jest już bliska - wyznacza jlł 

perspektywa najbliższych kliku lat. 

KAROL RZEMlENIECKI 

· MJ dz1ei p hodz ni 

Nikt więc nie oponuje, że zdolności, a 
nie przynależność klasowa powinny być 
decyduJące w przyjmowaniu na studia -
najwyższy szczebel kształcenia. Z tego 
też względu we wszystkich krajach euro
pejskich dąży się do możliwie najdalej 
posuniętej demokratyzacji studiów. To są 
intencje. Jaki• jednak faktyczne szanse 
dojścia do uniwersytetu ma młodzież z 
niższych warstw społecznych? 

We wszystklcb krajach europejskich ro
dziny, którycb ojcowie pracują fizycznie, 
stanowią większość. Dzieci z tych rodzin 
nie stanowią Jednak wlekszokl młodzieży 
akademickiej. I tak np. w krajach Europy 
zachodniej at 15-90 pr-.c. studentów -
to dzieci, których ojcowie pracują w tzw. 
niefizycznych zawodach. W Europie wscho
dniej skład społeczny studentów układa 
się w proporcjach pól na pól - tyle samo 
dzieci z rodiln utrzymujących się z pra
cy fizycznej I tyle 1amo a pozoatały1:b 
rodz.In, 

pochodzącej· z tych środowisk stało się 
je<!ną z najważniejszych zasad polityki 
społecznej. I dlatego też odsetek miodzie· 
ży robotniczej wśród studentów w tych 
krajach Jest najwyższy i proporcjonalny 
do odsetka ludności robotniczej. W Polsce 
przekracza on 31 proc., w Czechoslowacji 
wynosi 1>k. 38 proc., w Bułgarii - ok. 35 
proc. W nas~ym kraju wielu działaczy 
oświatowych jest zdania, te procent stu
dentów pochodzenia robotniczego jest, Jesz
cze za mały. 

Tymczasem w krajach Europy zachod
niej, mających dobrze rozwinięte szkol· 
nictwo . wytsze, studenci pochodzenia ro
botniczego stanowią niewielką grupę. Tak 
np. w Austrii stanowią oni ok. 5 proc. 
wszystkich studentów, w Daolł, Francji, 
Hiszpanli, Hołandll, NIJF - nie sięgają 
10 proc. Jednocześnie wiadomo, że w tych 
krajach klasa robotnicza stanowi połowę 
lub prawie połowę społeczeństwa. Tak 
więc uznając kryterium socjologów za o
znakę demokratyzacji szkolnictwa wyższe
go, można rzec, lt kraje te wiele mają 
jeszcze do zrobienia w lej dziedzinie. 

Studenci pochod6enla chłopskiego stano· 
wią najmniejszą grupę młodzieży akade· 
micklej. Wiąż" slę to m. · In. z faktem 
zmniejszania •łę liczby ludności utrzymu
jącej się z rolnictwa. W krajach socjali
stycznych młodzież ta stanowi od ok. 10 
do dwudziestu kliku pt ocent wszystkich 
studentów. W C1cchoslowacjf np. dziec! 
z rodzin chłopskich stanowią mniej niż 10 
proc. młodzieży studlują~ej, na Węgrzech 
I w Polsce mniej niż 20 proc,, w Bulgaril 
- prawi• 1/ł wszystkich studentów. Nato
miast np. w Holandii, Włoszech, Hiszpanii 
- tylk0 kilka procent, 

l!locJołogowłe uznali za podstawowe kry
łeńum demokratyzacji szkolnJctwa wyż
szego wskatnik udziału w studiach mło
dzieży pochodzącej ze środowisk robotni
czych l chłopskich. W krajach socjalisty
cznych udostępnienie studiów młodzieży 

Najlepne rezultaty w lym zakresie u
zyskuje sie w Wielkiej BrytanU, gdzie po 
II wojnie światowej wprowadzono odpo
wiednie ustawodawstwo socjalne, gwaran· 
tuJące m. Jo. różne stypendia I Inne for
my pomocy dla młodzieży robotniczej roz
poczynającej studia. Tam te:& studenci po
chodzenia robotniczego stanowią ok. 1/ł 
wszystkich studentów. Równle:t w Norwe
gii i Szwecji procent studentów pochodze
nia robotniczego jest stosunkowo duży -
stanowią oni ok. 1/5 młodzieży akademic· 
kieJ, 

Do wyrzeczeń skorzy są ojcowie rodzin 
należących do tzw. klas średnich. Od tej 
warstwy wzwyż isinleje tradycja przeka· 
zywania statusu społecznego, opartego na 
wyższym wykształceniu. Dlatego też dzie
ci z tycu warstw społecznych I ich ojco
wie uważają za obowiązek zdobycie wyż
szego wykształcenia • 

Ambicje te najsłabiej rysują się w śro
dow~kach robotnJczych i rolniczych. Zbyt 
często jeszcze daleka szansa wysokiego 
stanowiska dziecka J dobrej pensji nie 
jest na tyle silna, by dorastające dzieci 
rezygoowaJy z natychmiastowej pracy sa
robkowej, polepszającej budżet rodziny, 
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ladomość wyda.je się wprost nieprawdopodobna: .._ 
== _ „Najstarszym czynnym hotelem europejskim jest.„ : 

poznański „Bazar" ! Mimo swych 130 lat natfal słynie -
- z gościnności, dobrej kuchni i miana najlepszego : 
: wśród orbisowskich hoteli. Jest ponadto dobrą szkolą dla -=
: nowych lrndr: hotelarskie szlify zdobywają w nim prakty-
5 kancl z kraju i zagranicy ... 0 5 
_ Tyle agencja... Dopełniając tę rewelacyjną Informację po- -
'"" dam, że mgr Stanisław Kpziol właściciel jednej z najele- '"!I 

gantszych restauracji Londynu „Luccullus" na Oxford Str;et 
(biesiadowała w niej zwykle pi<:kna Soraya) zaliczył kuchnię 

poznańskiego „Bazaru" do pięciu najlepszych w Polsce. I 
jeszcze ciekawostka, tutejszy przedwojenny kucharz Henryk 
Ertel przez długie lata gotował prezydentowi Francji de 
Ga ulle'o,vi. 

Po tak zachęcającym wstępie można by właściwie przejść 
do równie wsp_anialej histocii „Bazaru". Ale może przedtem 
kilka słów o hotelarstwie w ogóle, bo chociaż ostatnio „ho-

iOi tel", jako termin znikł z naszych leksykonów, to przecież na Ei: 
5 ~~~e~zz~~ad~!j~~z;:!~~~~~ ~~~~~zje;~e~~~I:!~~ slę';!e~zC:~ 5 
; sów zamierzchłych - już w starożytnej Grecji istniały bo- : 
- wiem oberże i gospody z pokojami noclegowymi. : 
~ Podobnie dzjalo się w państwie rzymskim. W średnlowie- -
:;,: cznej Polsce działały Uczne gospody - najwięcej w Kral<o- 5 
!; wie, Warszawie, Lublinie i Piotrkowie. Dopiero wszakże !!!il 

wiek XIX przyniósł radykalną zmianę w „hotelarstwie". 
Wtedy np. nasza Dyrekcja Jeneralna Dróg I Mostów Króle
stwa Polskiego wydala (W 1824 r.) zbiór wzorów na budowę 
typowych domów zajezdnych przy drogach bitych. 

A w Europie? Pierwszy z prawdziwego zdarzenia obiekt 
hotelowy wybudowano w 1850 r. w Paryżu pod nazwę „Grand 
Hotel de Louvre". W tym samym mniej więeej czasie pow
stały berliński „Kaiseł:'hof'', wiedeński „Grandu, „Imperial" _ = i ,,Bristol", 'vreszcie warszawski „Hotel Europejski". Jeśli : 

: chodzi o lrnntynent amerykański to w 1829 r. zbudowany zo- : 

S ~.~~a~e!osito~!~ą·~o!~~!c:~:~~g~,TP~~e!~e.':'uon~~iei:!,z:;:~oMfa~ 5 
: on kilkadziesiąt jedno- i dwuosobowych pokojów, a w nich _5 
- - szczyt ówczesnego komfortu - dzbany z wodą I miski do 
C mycia się. Tam też po raz pierwszy pojawia się funkcja = 
- pokojowych, -. 

W 
racajmy jednak do „Bazaru". Na początku 1838 r. 
dr Karol Marcinkowski, wielki społecznik 
i działacz, wspólnie z Maciejem br. Mlel-
żyńskim rzucili myśl stworzenia Instytucji, 

która byłaby ośrodkiem życia towarzyskiego a także 
zajmowałaby się podnoszenJem oświaty, rolnictwa, przemysłu 
i handlu Wielkopolsld. Przy okazji dorocznego jarmarku = świętojańskiego powołano spółkę akcyjną ze 146 udziałowca- _! 

: ml, reprezentującymi kapitał zakładowy w wysokości blisko 
: 90 tys. talarów pruskich. 5 
: Postanowiono zbudować „Bazar Poznaóskl" - budynek, w -
: którym pomieściłyby się: 70 pokojów dla podróżnych, restau- : 
: ranternla, winiarnia, cukiernia, kawiarnia, sala balów I zgro- : 
!; madzeń oraz 19 sklepów kupieckich, Według statutu dochód 5 

„ ---= = --= ---

z hotelu miał służyć do wzmożenia rękodzieła i oświaty. 

11Bazar" około 1845 r. 

IE = -= 5 --!!:: 

li!ll (Notabene jeszcze w 1938 r. spółka akcyjna „Bazar" ~typen• li: = diowala 16 ubogich studentów Uniwersytetu Poznańsk1e~o). : 
==- W styczniu 1842 r. hotel otworzył swe podwoJ".· ~ miejsca : 

też stal się ośrodkiem życia polskiego. Tu zbierali się_ I dzia- : 
: lali wszyscy najwybitniejsi społecznicy z Karolem L1b~ltem, : 
- Hipolitem Cegielskim, Ludwikiem Sczanieckim i Cyprianem : 
: Jarochowskim. Stąd w okresie Wiosny Ludów ro~chodzą się : 
!!:: rewolucyjne i powstaniowe ulotki. Tu w przepysznej „Białej "" 

sali" (została zniszczona w czasie ostatniej wojny) urządz~
no wspanJale bale, rauty i przyjęcia a także zgromadzenia 
Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk l koncerty. ~ 
pokojach hotelowych spiskowali przywódcy powstama 
wielkopolskiego, stąd z balkonu I piętra rzucił hasło do 
walki Ignacy Paderewski itd, itp. 

Historia - owiane są nią mury budynku. Iluż to zdarzeń 
: były świadkami, ile ważnych decyzji zapadło pod klasycy- C; 
- stycznym sl<lepieniem „Białej sali"! Ciekawym przyczyn- : 5 kiem do dziejów tego najstarszego polskiego hotelu są Jego : 
: księgi meldunkowe. Plejada nazwisk: politycy I mężowie : 
: stanu - Korfanty, Piłsudski, marszałek F<!ch, b. prezydent : 
::: USA Hoower, sławni uczeni: St. Tarnowski, Kazimierz 1\-!o- : 

!; ~~~~~~:·: ~~~~~ :J:r!~i'\i!~~-~;Ji::~~t \~~)~e0c";• K':s~~~.e~~o:~ $ 
munL Noskowski, Kiepura„. 

Tego ostatniego pamięta bardzo dobrze Jan Woźniak (ł8 lat 
pracy w „Bazarze"). 
„Zajechał wtedy ,Kiepura przed hotel - wspomln~ . na 

masce samochodu. za nim tłum szturmujących weiśc1e do 
„Bazaru". Rozłożyłem ręce, by powstrzymać napór· wl_elbi
cielek po czym zamknąłem drzwi. Nagle spostrzegłem, ze w 

• tumulcie ukradziono mi zegarek szwajcarski na "dewizce. Mó- ii 
: wię więc z wyrzutem do Kiepury: przez pana straciłem ze- : 
: garek. A 001 na to: mogłeś go pan lepiej pilnować." . : 

§ n,?;}~~~~~ b;a~:z'::~ta~~liM~~i';~~owsc~\o~~z~~~rz:~:l~ch a:~1~t~-- § 
- tucję powołano i nle dopuszczali do hulanek. Cóz, był . to : 
: jednak tylko hotel a czasy były już inne. Bawiono się więc : 
: 'v „Białej sali" - 'lało się do kielichów 'vino. Win zaś „Ba· !!: 

zar" miał moc, dziesiątki beczek i tysiące butelek. Doś~ po
wiedzieć że samych win importowanych leżało w plwmcach 
na 1.300' tys. złotych. Toteż z chwilą zajęcia Poznania w 
1939 r. okupant z miejsca zajął się piwnicami „Bazaru". Ge
neral Schenkendorf zabrał 8 tys. butelek wina, zaś gauleiter 
Greiser 200 tys. butelek wina, ogromne gąsiory tokaju wę
giersltiego i 250 butelek najlepszego rumu. Z rzw. „kata
kumb" „Bazaru" - olbrzymich piwnic pod Starym Ryn· 
kiem - hitlerowcy rO'lkradli 350 tys. butelek szlachetnych 
trunków. O ich walorach niech świadczy cennik z H38 r. 5 Otóż jedna butelka takiego np. maślacza z 1875 r. kosztowała 

- 150 zł o dziesięć lat młodszego, szlachetnego dębczaka -
: 200 zl' zaś butelka wina tokajskiego z 1842 r. przetrawionego 
==- pełnego, nadzwyczaj szlachetnej krescencji, aż 350 zł. 

Olcupacja i wojna zniszczyły także przebogate wyposażenie 
hotelu. Zginęły stylowe meble, świeczniki, zastawy stołowe, 

: znikły ogromne 8 X 9 m oryginalne dywany perskie„. 
- Częściowo spal<my, ogołocony z urządzeń „Bazar" prze-

trwał jednak najgorsze. Odbudowany, jut w 1949 r .. pr~yjął 
pierwszych gości: Friedricha Galia, dyplomatę austriack•eA"o, 
Sergieja M~łowa, przedstawiciela handlowegll ZSRR i To
mera Goltmanna - angielskiego attachć wojskowego. 
Może nie tak wytworny, jale 1awniej „Bazar" kontynuuje 

= --= --= = = 

(Doko-6.ozenie ze str. 1) 

W 
wielu krajach wysoko kwallflko• 
wani kierownicy są selekcjonowani, 
opłacani I cenieni nie mniej nit 
fizycy atomowi I kosmonauci. Pow

szechna jest też troska o zabezpieczenie 
Im możności stałego doskonalenia swych 
umiejętności. A na przykład w USA pro
blem kadr kierowniczych ilrósł a:i: do tego 
stopnia, iż cały byt kapltali2mu uzależnia 
się od postawy I kwalifikacji menedżerów. 
W sprawnym kierowaniu koncernami widzi 
sle tam bowiem Jedyną I decydujacą szan
sę dla kapitalizmu w starciu z socjali
styczną konkurencją na rynkach świato

wych. 
Na specjalne szkolenie kierowników 10-

:i:y sił) wi<:c w Stanach Zjednoczonych 
ogromne sumy. Powstały liczne ośrodki 
tego rodzaju szkolenia. Opracowano bar
dzo skuteczne, ale jednocześnJe często za
skakujące w swej prostocie i skuteczno
ści metody szkoleniowe. 

W POSZUKIWANIU WLASNYCH 
WZOROW 

U nas szkolenJe kAdr kierowniczych nie 
ma na pewno tak dramatycznego wy
dźwięku jak w USA, ale stanowi ważny 
czynnik zdynamizowania gospodarki, za
decyduje w dużym stopniu o naszym 
miejscu w szeregu rozwojowym państw 

obozu socjalistycznego. 
A trzeba niestety przyznać, :te w zakre

sie tego szkolenia mamy sporo zalegloścl 
również l w porównaniu do bratnich kra
jów, choć ostatnie postanowienia w tym 
zakresie Biura Politycznego i rządu spra
wę szybko ruszyły z miejsca. 

Szczególnie bogate doświadczenia ma 
Związek Radziecki, Węgry, NRD I Cze
chosłowacja. Kraje te opracowały już przed 
kilku laty bradzo efektywny program. 
I talt np. u naszych zachodnich sąsia
dów nawet ministrowie muszą przecho
dzić cykliczne szkolenie z organizacji pra
cy I produkcji oraz zarządzania. A jak 
daleko w NRD poszła troska o właściwy 
dobór kadr kierowniczych I ich właściwe 
przygotowanie, świadczyć może fakt, .że 
już w tamtejszych przedszkolach uczy się 

dzieci wyboru prawidłowej decyzji I szyb
kiego Jej podejmowania. Czyni się to przy 
pomocy różnokolorowych, atrakcyjnie WY• 
dawanych książeczek lub specjalnie skon
struowanych zabawek. 
Całością szkolenia kierowników dyryguje 

I prowadzi badania w dziedzinJe klerow
nlctwa Instytut Zarządzania Gospodarką 
przy KC SED. Podobne Instytuty istnieją 

także w ZSRR, CSRS I na Węgrzech. Na-

; 

ukow~y I praktyey tych pail.stw lt&raj" 
1lę maksymalnie wykorzysta\! obce - Jed
nak obiektywnie sprawdzone W1!ory. .Jed
nym - z tych wzorów Jest tzw. metoda 
przykładów. · 

500 DOLAROW ZA .JEDNO ZADANIB 

Dzięki tej metodzie w krótkim czasie 
można posiąść sumę wiadomości, które 
w zakładzie pracy trzeba byłoby zdoby
wać przez wiele lat pracy, Otóż kandydat 
na kierownika otrzymuje do rozwiązania 
przykłady, z cudzych doświadczeń. I do
piero po dłuższej dyskusji, po przedsta
wieniu przez szkolonego rozwiązania dane
go przykładu, udostępnia mu się właściwą 
odpowiedź oraz analizuje popełnione błę

dy. zwolennicy tej metody są zdania, że 

jeżeli ·szkolony przerobił ponad 500 przy
kładów, to zetknął się niemal ze wszystki
mi sytuacjami, które go mogą oczekiwać 
na danym stanowisku kierowniczym, 

Rzecz jasna, trudno Jest opracować ta
kie przykłady, Trzeba posiadać ogromne 

rT;°udna I 
I sztuka I 
zarządzania 
doświadczenie z dziedziny zjawisk zacho
dzących nawet na szczeblu wielkich przed
siębiorstw oraz resortów, a poza tym 
wszechstronne przygotowanie pedagogicz
ne. Nic więc dziwnego, że w USA na 
opracowanie jednego przykładu wydatku
je się od 'soo do 1000 dolarów, 

A u nas? Mamy w kraju wielu wybit
nych praktyków-kierowników, którzy 
mogliby opracować w poszczególnych bran
żach zestawy przykładów dla swych 
przyszłych kolegów. Faktem niewątpliwym 
jest, że w ostatnich trzech latach prze
prowadzono kilkakrotnie więcej kursów 
I seminariów z zakresu kierowania, za
rządzania I organizacji niż w ciągu pozo
stałych powojennych lat, ale nadal jeszcze 
JesteSmy w początkach drogi. Między in
nymi zorganizowano kurs dla dyrektorów 
zjednoczeń, departamentów i kombinatów, 
wybitnych działaczy polltyezno-gospodar-

czych. Pomyślano takte o szkoleniu Ich 
następców. Wymagania na tym ostatnim 
kursie były szczególnJe surowe. Brano pod 
uwagę Jedynie osoby, które nie przekro
czyły 35 rokAI- życia, po studiach wyższych, 
zajmujące już kierownicze stanowiska. 
Kandydatów było soo. Po przeanallzowa
nlu Ich biografii, dorobku, po rozmowach, 
zaslosowanJu metody przykładów i gier 
kierowniczych zostało tylko.„ 3ł. 

Zarzucony został już w zasadzie Jeszcze 
niedawno pokutujący pogląd, że kierow
nictwo Jest to swojego rodzaju przywódz
two, wrodzona cecha poszczególnych osób. 
Doświadczenia współczesnej nauki wyka
zują niezbicie - sprawnego kierowania, 
organizowania I zarządzania trzeba się 
nauczyć. Bądź w drodze długoletniej prak· 
tyki, bądź na specjalistycznych kursach. 
Ten drugi sposób Jest znacznie szybszy 
I lepszy, Jednak kandydaci muszą speł
niać określone warunki. A więc powinni 
być wyselekcjonowani z grupy najzdol
niejszych inżynierów, prawników, ekono
mistów, socjologów Itd. oraz zajmować jut 
niższe stanowiska kierownicze. 

Trzeba również pamiętać, te pojęcie 

klerownictwa jest nie mniej szerokie niż 
np. słowo „pływanie". Nie ma chyba tu 
potrzeby tłumaczyć jak bardzo różnią się 

warunl<i l<ierowania w fabryce · włókien
niczej, hucie I kopalni. Dlatego oprócz 
jednego centralnego instytutu szkolenia 
kierowników - zajmującego się koordy
nacją, ogólną działalnością naukową itp, 
- winny powstać w wielkich okręgach 

przemysłowych instytuty branżowe. Jako 
siedziby takich placówek szczególnie pre
dysponowane s~ dwa miasta - Lódż I Ka
towice. Doświadczenie z Centralnym Ośrod
kiem Szkolenia Kadr Kierowniczych w 
Warszawie wykazało bowiem niezbicie, :te 
w oderwaniu od Sląska trudno szkolić 
tamtejszych kierowników. Choćby dlatego, 
że w stolicy brakuje wykładowców 
praktyków od tego rodzaju tematyki, 

• • • 
.Jest Ich w Polsce ponad 700 tys„ czyli 

- mówiąc językiem wojskowym - po
tężna armia, Niektórzy sądzą nawet, że 
zbyt liczna, a za mało skuteczna w dzia
łaniu I nie zawsze dobrze przygotowana, 
Jest w tym na pewno wiele racji, Na 
szczęście finalizuje się już plan doboru 
oraz szkolenia kadry kierowniczej. Nie 
przewidziano w nim anJ na szczeblu kie
rownika zakładu usługowego, ani na sta
nowisku naczelnego dyrektora bądt mini
aterlalnym miejsca dla przeciętności, bez
ideowości, braku zdecydowania i nie
uctwa. Po prostu na taki „luksus" nas nie 
ttać. Hamowałoby to szybki marsz do 
przodu... MAREK KEGEL 

łDalszy ciąg ze str·: Mówią „samotni_cy" oceanów 
• 

(Dokończenie ze str. 1) 

zupełnie stracony. Czekalem na 
wiatr ... 

- żywność zaczęła się psu~. 
Pod pokładem upal. duszno I 
brak powietrza, na pokladzle 
- słońce, które boleśnie razilo, 
„Miranda" dryfowała. Przebv
wałem po 10-20 mil na do':le. 
Dopiero 23 lipca załapałem 
wiatr i wtedy w clagu doq -1 
przeleciałem 180 mil. 24 lipca n 
-godz. 2 w nocy wyszedłem na 
poklad. Zaczęło dmuchać. Po 
godzinie „Miranda" nie m\ala 
już żagli. sztormowałem wte
dy 4 doby. Dopiero następn'"'"' 
dnia dowicdzialcm się, że znu
lazlem się w zasięgu hurag:rnu 
Agnes. To zmusiło mnie do 
szeregu skomplikowanych ma
newrów 1 zmiany planów 

I tyle ciekawych rzeczy, lt 
trudno mówić o przeżywaniu 
samotności. Tę samotność sli;: 
chłonie ..• 

- No, bo czy człowiek może 
być samotny wówczas gdy k•l· 
Io burty tańczą tysiące del1l· 
nów? Czy można mówić o s~
motnoścl, kiedy się ma !ąc~
ność radiową, słyszy przyja
ciół, kolegów, kiedy odbiera 
telegramy, słyszy slowa poolP
chy; kiedy się r-0zma wia z żo
ną 1 rodziną? ..• 

dzle" 150 I wody. Doszedłem 
jednak do przekonania, że litr 
wody na dobę w zupełności 
wystarcza. Ubiegłoroczny rejs 
atlantycki pozwolił ml na pre
cyzyjne okre~lenle potrzeb. w 
rejsie samotnych nie mlalem 
niczego za dużo I niczego za 
mało. 

ju. Wśród ruch były depesze :& 
Lodzi. To miasto, którego że· 
g1 arska atmostera tak głęboko 

utkw!ła ml w sercu naprawdę 
pokochałem. Kiedy wypływa· 

łem do Plymouth mówiłem o 
sympatii, jaką darz11 Lódż, dził 

mog11 śmiało mówić o miłości. 

- Po 45 dniach, 2 godzinar'1 
1 5 minutach, 1 sierpnia o go
dzinie 21 GMT zameldowałem 
się w New Port. Przez caJy ten 
czas przebywałem w swoim tyl
ko towarzystwie I nigdy się 
nie nudziłem. Bylo tyle pracy 

- zresztą na jachcie nie ma 
czasu na rozpamiętywania. 
Określanie położenia zajmowało 

ml sporo czasu. Czynllem to po 
kilka razy w ciągu doby. A 
gdy miałem wolną chwilę, ło

wiłem ryby, oglądalem życie 

oceanu. z bliska. „Mlrand3" 
ma \Yiko 64 cm wolnej burty. 
Tam się żyje z oceanem w 
bezp.ośrednim kontakcie. 

- Kiedy wypływałem a Gdy
ni, twieroziłem, że przeplynlę
cle „Mirandy" pr.zez Atlantyk 
będzie już sukcesem. A prze
cież pq przeplynięalu S.160 mU 
znalaila się ona na 32 mlejscu 
w klasyfikacji bezwzględnej i 
na 26 miejscu po -przeliczeniu 
wyników. za nią zatem ina
Ja1Jo się 33, spośród 59 startu
jących jachtów. Często były 
tam jednostki nowocl'Mnlejsze, 
lepiej wyposażone. 

Bez przesady to mów!~ bo
wiem ciągle tam na oceanie 
czekałem na jaJcie~. najdrob
niejsze nawet syenały z tego 
miasta. l kiedy puy1aclele z 
Gdynia-Radio -C'l.yU się ze 
mną, przyzwyczajeni - od ra• 
zu zaczynali przekazywać wie
ści z pańsltłego miasta. Także 
dla Turku żywię wiele sym
patll, skąd załoga Zakładów 
„Miranda" przysłała mi kores
pondencję. Dziękuję za to. Ta 
Usty, telefony i świadomość, 
że moją przygodę przeżywają 
tysiące ludzi, wszystko to po
zwoliło ml przettwać najtrud
niejsze nawet chwile .•• 

- Plany?„. Oczywiste. Za 

- Taka impreza, jak regaty 
samotnyi!h wymaga sprawdze
nia nie tylko siebie ale także 
jachtu i jego wyposażenia. W 
roku ub. miałem na „Mlran· 

cztery lata start w V Regatach 
Samotnych żeglarzy, na „Mi
randzie Il". 

- Na oceanie przeżyłem wie
le wzruszeń. Szczególną radość 
sprawiały ml dowody pamięci 
płynące od ludzi z całego 1era-

Notował 

IL UWIRA. 
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Wrastanie w 
Po dwutygodniowej wędrówce przez ma

lownicze prowincje Królestwa Szwecji pań
stwo Bengston • - moi gospodaTZe, zabrali 
mnie na pobyt bardziej osiadły do swego 
domu. Do· Akersbergi, państwo Bengston 
przenieśli się z odległego o 30 km Sztok
holm u kilkanaście lat temu. Wtedy to właś
nie wokół stolicy zaczęły się formować 
pierwsze osiedla satelickie. Luc;Izie zmęczeni 
wielkim miastem, zaczęli wśród okolicz.nych 
lasów, skał i jezior, a często już nad samym 
Bałtykiem budować swe jednorodzinne 
„domki .z taśmy". Niezwykle schludne, oto
czone strzyżonym trawnikiem i żywopłotem 
domki z gotowych elementów, najczęściej 

wykończone wykładziną z blachy alumi-nio
wej lub plastiku. 

Oddano mi do dyspozycji jeden z wy
godnych pokoików. Metgłam także swobodnie 
korzystać z wszystkich !Y.JZOStałych urządzeń 
„familiaka" zaprzyjaźnionej rodziny. San
ktuarium był jedynie niewielki gabinet pa
na domu - Thorego. Ale jego prawo do 
„splendid isclation" szanowane było przede 
wszystkim dość ceremonialnie przez samych 
domowników. 

bez racji chyba podejrzewa!iśmy, że wy
jątkowo wręcz ujmujący, miły stosunek do 
przybyszów z Polski, miał swe podłoże m. 
in. w niezwykle solidnym traktowaniu 
przez Szwedów wszelkich zobowiązań. 
_Jedny-~ .z przejawów serdeczności było 

mewątph-w1e skontaktowanie nas z kilkoma 
rodzinami polskimi, mieszkającymi w 
Akersberdze. Z tej okazji w kilku domach 
urządzono małe „party". Dzięki naszej wi
zycie u działaczy jednej ze szwedzkich orga
nizacji społecznych, wielu naszych rodaków 
miało po raz pierwszy okazję zetknąć się z 
kimś z Polski. Osiadli w Szwecji rodacy 
uświadomili nam dopiero, z jak wyjątkowe
go przywileju korzystamy będąc aż tak „ro
dzimnie" przyjmowani. Na CQ dzień, bo
wiem towarzyskość i gościnność nie są 
naj1'araziej typowymi cechami Szwedów, a 
zaprosze111ie na przyjęcie do prywatnego mie
szkania .iważane jest za objaw zażyłości 
okazywa.n-~j tylko uznanym przyjaciołom 
domu. 

* *" * Losy rodzin polskich osiadłych w pod-

swe dobre tradycje. Nic dziwnego, że goszczący tu Jan 
Brzeclnva pisał później w „Kulturze", Jż czuł się Ja.le „All- ~ 

Serdeczność i gościnność tej szwedzkiej ro
dziny dopiero co przecież poznanej, mile 
mnie wciąż rozczarowywały. Szwedzi ucho
dzą na ogół za ludzi zachowujących w sto
sunku do innych wiele rezerwy, sztywnych, 
ceniących sobie ponad wszystko „święty 

spokój" swego rodzinnego gniazda. Ten SP<J
kój i nietykalność mają zastrzeżony w swej 
konstytucji. Jeżeli to w ogóle jest możliwe, 
to chyba właśnie Szwedzi - jeszcze bardziej 
od Anglików - celebrują zasadę „my home 
is my oastle" - czyli dom jest moją twier
dzą, w której jestem suweronnym, absolut
nym władcą. 

sztokholmskiej Akersberdze są dość typo
wym przykładem emigranckiej doli ludzi, 
którzy po opuszczeniu kraju w bardzo róż
nych okresach, przechodzą kolejne fazy asy
milacji na szwedzkiej glebie. Polska emi
gracja w Szwecji liczy oficjalnie około 10 
tys. osób. Niewiele to w porównaniu z pol
skim wychodźstwem liczącym w świecie po-
nad 10 mln lub z takimi skupiskami po
lonijnymi, jak Stany Zjednoczone, Francja, 
czy Anglia. 

Przedstawiciele najstarszej, przedwojennej 
emigracji polskiej w Szwecji, są od dawna 
pełnoprawnymi obywatelami tego kraju. Od 
dawna też żyją na modłę szwedzką . i z 
przysłowiowej szwedzkiej stabilizacji korzy
stają na równi z rodowitymi mieszkańcami 
Skandynawii. Zaproszona na spotkanie z na
mi cLo willi państwa And 0 rsson Marta Sko
necz.na. wdowa po pol•kim emigrancie, pro
wadząca dziś dom bardzo wzjętej lekarki, 

... 
= -„ --------

cja w Krainie Czarów". < 
Kończąc swą wizytę u dostojnego jubilata spytałem dy- : 

rektora „Bazaru" Jana Baranowskiego, czy istnieje recepta na _ ~ 

dobry hotel. : ~.'' - Wydaje mi się, że na_jważnJejsza jest _atmosfey'.': przy- : 
chylna, ciepła, niejako domowa .. G~gi: musi _odnos1c wraże- : 
nie, że jest oczekiwany I mile w1dz1any. No 1 że z radością : . ~: 
go się wita ilekroć raży raczy odwiedzić nasze miasto. : ;l 

(jot) Ei , , 
Jll•aM•••lllkai ~ ~.mmmm mum•m-.1 
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Te same o<kzucia towarzyszyły jednak 
również przybyłym wraz ze mną przyjacio
łom, goszczonym przez inne rodziny dziś już 
bli.9ko 30-tysit;cznego zielonego osiedla. Po
de lmnwano nas w dom ach prywatnych, by
liśmy jednak gośómi pólof.icjalnyrni i .niie 



PRZECIW 
g I ad i a to ro m 
SPORTOWYM 

już obeonie niewiele wspólne
go z uprawianiem sportu dla 
zdrowia. 

Tak więc prof. Keul apro
buje sport wyczynowy, cho
ciaż ścięgna i mięśnie coraz 
częściej zawodzą w p0goni za 
rekordami - ponieważ wierzy. 
że zawodnicy zaczną wreszcie 
stosować się do porad lekar
skich. Keul domaga się res
pektowania granic narzuco
nych przez naturę ciału ludz
kiemu i potępia praktyki po
legające na tym, iż w sztu
czny sposób hoduje się „pa
kiety mięśni", nie pęczniejace 
w żadl!lej proporcji do aparatu 
ruchowego _ c·tlowieka, zwłaS!Z
cza zaś do ścięgien. 

JESZCZE PRZED OLIMPIADĄ 1968 R. W MEKSYKU 
LICZBA KONTUZJOWANYCH SPORTOWCOW GWAŁ
TOWNIE WZROSŁA W POROWNANIU DO IGRZYSK 
OLIMPIJSKICH Z 1964 R. W TOKIO. TAKZE PRZEU 
OLIMPIADĄ W MONACHIUM KRZYWA KONTUZJI 
ZNOWU POSZŁA RAPTOWNIE W GORĘ. STWIERDZIŁ 
TO PROF. JOZEF KEUL, INTERNISTA I KARDIOLOG 
KLINIKI UNIWERSYTETU WE FRYBURGU, JEDEN 
Z KIEROWNIKÓW ZESPO~U LEKARZY OPIEKUJĄ
CYCH SIĘ EKIPĄ ZACHODNIONIEMIECKĄ NA OLIM
PIADZIE W MONACHIUM, 

Ponieważ w sztucznie powię
kszonych mięśniach, które u 
poszczególnych wyczynowców 
osiągają rozmiary talii dziew
częcej, tkwi dużo siły - ścię
gna ulegają zerwaniu. Obok 
nadużvwanią leków, należy 
wytknąć przesadny trening. 
„Organizm ludzki - powia
da prof. Keul - nie jest stwo
rzony do tego, by galopować 
po 10 godzin dziennie lub że
by codziennie dźwigać cięża
ry całymi tonami" (Podczas 
niektórych dni treningowych 
cieżarowcy podnoszą do 2500 
kg). 

Prof. Keul, opiekujący się 
zawodnikami na olimpiadach 
już od 1960 r. (Rzym), jest 
zwolennikiem sportu · wyczy
nowego. Jako lekarz obserwu
je on jednak z coraz większą 
troską ową eksplozję wyczv
nową ostatnich lat i jej na
stc;pstwa. Jego zdaniem gra
n:ca, poza którą sport wyczy
nowy staje się szkodliwy- dla 

zdrowia, została już w wielu 
dziedzinach przekroczona. 

W wywiadzie udzielonym 
„Kiilner Stadt - · Anzeiger" 
prof. Keul wykazał sprzecz
ność, jaka wytworzyła się w 
niektórych sektorach sportu 
między swego rodzaju gladia
torstwem wyczynowym, a ma
sowym ruchem kultury fizy
cznej. Pogoń za rekordami ma Gdzie zakończy 9ię ta pogoń 

za coraz to nowymi rekorda
mi? Czy biegacze długodys
tansowi zaczną pewnego dnia 
startować z workiem tlenu 
na grzbiecie, czy atleci zaczną 
dźwigać swoje ciężary tylko 
w gorseta<·h usztywniających? 
Wizje, jakie rysują się pod 
tym względem na przyszłość, 
są iście przerażające.„ 

W samo 
polu.dnie 
Wielkim powodzeniem cie

szą się we Włoszech wester
ny. Być może pod wpływem 

tego typu fJJrnów członkowie 
rnarn z ok„lic Gloia Tanro na 
poludniu Wioch postanowill 
wprowadzić nie praktykowane 
dotychczas w Italii metody 
rozboju. Czterej zamaskowani 
mężczyźni zwalili na tory kil
ka pni powodując zatrzyma
nie pociągu. Następnie po 
sterroryzowaniu obsługi i pa
sażerów zrabowali przewożone 
w wagonie pocztowym p i enią

dze i zniknęli w zaroś la ch . 
ZgodnJe z klasycznym! zLsa
damJ westernu obsłudze po
ciągu nie pozostało nlc inne
go do zrobienia. jak odwalić 
drzewa l po przybyciu do naj
bliższej stacji zameldować o 
napadzie. Pościg wszczęty za 
bandytami zakończył się nie
powodzeniem. 

~~ 

szwedzkq glebę.„ 
słuchając polskich piosenek rzewnie się 
rozpłakała. 

Poznana w innym szewdzkim domu p. 
Julja Żarnecka przybyła do Skandynawii w 
grupie 4 tysięcy Polek, które w czasie woj
ny działacz szwedzkiego Czerwonego Krzyża 
hrabia Bernadotte zdołał uwolnić dzięki mię
dzynarodowej interwencji z obozu. w Ra
vensbrikk. Jak wiele Polek z tei grupy 
wyszła za mąż za Szweda. Dos~on_ale wtada 
językiem szwedzkim i utrzymuJe zywe kon
takty z krajem. Najstarszy jej syn otrzymał 
właśnie zgodę ambasady PRL w Sztokhol
mie na studia w Polsce. Pani Żarnecka uwa
ża to za duży sukces i wyróżnienie. Syn 
pozna dobrze ojczyznę matki, a ~odzina w 
związku ze studiami chłopca, pom~s1e zn~
cznie mniejszy wydatek. W SzwecJi studia 
'ą o wiele kosztowniejsze. 

Bez większych problemów przebiega w 
S;:wecji asymilacja rodziny Wodeckich. Są 
w Szwecji od 4 lat. Rodzice i 15-letnia cór
ka znają języki obce i nieźle szwedzki. 
Dz!ęki temu, znaleźli bardzo dobrą, jak na 
szwedzkie warunki pracę, coraz szybciej 
przyswajają nową obyczajowość i kulturę. 
Są szanowani. za kwalifikacje, byYJają i ~a
mi przyjmuią nowych szwedzkich znaio
mych. Najłatwiej adaptuje się oczywiście 
nastolatka", która dzięki żywemu uspo

~obieniu bez trudu znalazła sobie miejsce 
wśród skandynawskich rówieśników. 

* * Nie w szwedzkim domu i nie w przytulnej 
atmosferze skromnego lecz sympatycznego 
„party", gdzie sz~e~~cy Polacy czuli się tak 
swobodnie i naturalnie - poznałam rodzmę 
Jeżewskich. Są reprezentantami określanej 
grupy wychodźstwa, !'tóre zostaje. w Szwe
cji nielegalnie, z zało~eniem szybki~go. d~ro
bienia się. Pracują więc ba.rd~o ?uzo 1 c 1 ęz
ko. Łapią prace;, kt6reJ mm me chcą, 
czc;sto na dużo gorszych ?d. mnych ~arun
kach. Byleby tylko szybc1eJ 1 wH;c_eJ. uciu
łać. Osiedlają się w Sz..wecji bez of1c1alne110 

zezwolenia konsulatu na pracę ziarobkową, 
które posiadać muszą wszyscy obcokrajow
cy. Pracodawcy na tym korzystają. Zatru
dniając się „po cichu" u prywatnych przed
siębiorców, Polacy ci nie są pod opieką 
związków zawodowych, które są w Szwecji 
poważną siłą, nie korzystają też z cennych 
świadczeń socjalnych. 
Goniąc za groszem, by dorównać wysokie

mu, lecz kosztownemu standardowi życia 
Szwedów, Judzie tego pe>kroju całkowic.ie 
się izolują w nowym środowisku. Nie mają 
na nic czasu - ani na solidną naukę języ
ka, ani na poznanie nowej kultury, ani też 
na obserwacje i wnioski. Zyją wśród Szwe
dów zgorz.kniali, nie potrafią się do nich 
zbliżyć i zrozumieć. Za to chętnie oskarżają 
ich o oschłość i wyniosłość. Do nich mają 
pretensje z.a wszystkie swe niedole i nie
powodzenia. Jeżewscy w ciągu kilku lat 
uciułali sporo. Mogli już przystąpić do spół
ki i kupić restaurację. Teraz nerwowo ha
rują na spłatę kredytu. Zyją w nieustan
nym strachu, by w tym okresie nie splajto
wać. Nie mają znajomych, ani przyjaciół. 
Skazani są wyłącznie na siebie. Zerwali 
także z rodziną w Polsce, obawiając się 
odwiedzin i tym podobnych wydatków. 

Tak jak Jeżewscy, żyje w Szwecji wielu 
im podobnych przybyszów z Polski. Są w 
Szwecji - ale bardzo od niej daleko. Nie 
są już obywatelami Polski, ale nigdy nie 

· poczują się autentycznymi obywatelami no
wej ojczyzny. Tr<iktują ją jako inleres, a w 
interesach nie ma sentymentów. Z zawjścią 
opuścili jeden kraj i pełni zawiści „urządza
ją się" w drugim. Nic ich IJ?ZB pieniędzmi 
nie obchodzi, ale i oni nikogo me obchodzą. My 
natykając się na gruncie szwedzkim na ta
kich „rodaków", łykać musimy wstyd. 
Szwedzi bowiem obojętnie ich tole'I"U.ją. 

MARYNA KRAJóWNA 

• Na.zwiska. wszystkich występujących w 
reportażu osób zostały zmienione. 

, i 
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Korespondencja własna z Egiptu 
Gdy tylko asfaltowa szosa doprowadzłla auto

bus między kompleks wielkich piramid w Giza, . 
kilka kilometrów od centrum Kairu, opadła nas 
sfora poganiaczy wielbłądów. Bezczelni w naj
wyższym stopniu, walcząe między sobą o każ
dego turystę, wlekli nas niemal siłą w kierun
ku swoich garbatych wierzchowców wykrzyku
jąc słowa zachęty, także po„. polsku. Cót, jeśli 
chce się tu żyć, trzeba umieć zdobywać klien
tów. 

Miody, o sympatycznej twarzy ehlopak, ubra
ny w jasnobłękitną galabeję odciągnął mnie na 
bok i rozglądając się ostrożnie dookoła wydo
był z zakamarków powłóczystej szaty niewiel-
ka szarą figurkę przedstawiającą mum!ę I wci
skając mi ją szeptał konspiracyjnie: „suvenir 
dla tiebia„. No money„. Ne daj piniądz„. Po
darka dla ciebie„." Wziąłem czekając co z tego 
będzie. Poklepał mnie Jeszcze serdeeznle po 
dłoni, w której trzymałem prezent, a kiedy 
schowałem go do kieszeni, równie serdeczni• 
I też konspiracyjnym szeptem powiedział patrząc 
mi uważnie w oczy: „Dla mnie suvenlr od tl- -
bia.„ Jedna funt •.• No, daj jedna funt!„." Nie 
dogadaliśmy się w sprawie wymiany tych „po
darkówu .•• 

Takie to rozhowory trwają jak dzled długi 
pod piramidami. Trzeba mieć wiele psychicznej 
odporności aby stawić czoła nachalnym, samo
zwańczym przewoźnikom lub samozwańczym 
przewodnikom, którzy rotowl są pokazać starą 
piwnicę pełną fekalii twierdząc, że to grób żony 
samego Cheopsa, a potem oczywiście żądać wy
sokiej zapłaty.„ 

Ostrożnie rozwijam 

papier ' i biorę do reki 

kawałki wapienia: ten 
• 

jest czę§cią piramidy 

Cheopsa, .ten - Che

frena, tamten - Myke

rinosa. Chufu, Chafre, 

Menkaure ..• . jaśnieje w 

tych okruszkach słońce 

I 
Egiptu, drzemią dzie

siątki wieków ..• 

Może I lepie), te komory r;robowe w trzech 
wielkich piramidach w Giza są od tysiącleci 
ziutkim korytarzem zgięci kornie w pól, zade
monstrował nam zadziwiające właściwości •ku
styczne tego pomieszczenia: słowo wypowiedzia
ne ueptem w jednym kącie, docierało do pr~e
ciwleglllgo z wielką wyrazistością, okrzyk pow• 
tarza się wielokrotnym echem.„ 

Przy wyjściu z Wielkiej Piramidy, kiedyśmy 
byli Jeszcze oszołomieni jej wielkością, a także 
wielkością człowieka, dla którego została zbudo· 
wana cztery I pół tysiąca lat temu, stary Arab 
przypomniał nam o sobie: „Zakodczyllśmy zwie
dzanie Wielkiej Piramidy Cheopsa, która pozo
staje najważniejszym z Siedmiu Cudów Swiata, 
Czy państwo macie jakid pytanla1 Jeśli nie -
dziękuję, Przewodnikowi należy się bakczysz .•• •• 
Daliśmy mu 10 plastrów. Uczciwie zapracował 
na te, w przeliczeniu, 80 -złotych. Samo zejście 
tyłem po stromych szczeblach niskim koryta• 
rzem od Wielkiej Galerll prawie do wyjścia, 
musiało I dla niego być niemałym wysiłkiem„. 

Oślepiło nas Jaskrawe łwlatło ałoneczne. Po 
ciszy panują~eJ w piramidzie, jak obuchem ude• 
rzyl Jazgot poganiaczy, nawoływania chłopców 

roznoszących w kubełkach z lodem „Coca Co· 
lę", klaksony taksówek. Za naszymi plecami 
piętrzyły się ogromne, wielotonowe bloki Wił
pienia, ułożone tutaj w lfiezwyklej foremności, 
gigantyczny stos: dobrowolna, fanatyczna albo 
też może przymuszona I okrutna katorga na
szych ludzkich zamierzchłych przodków. Wiei· 
kl grób, który triumfalnie niesie przez tysi!\C• 
lecia sławę budowniczego l znój setek tysięcy 
bezimiennych.„ 

DO WYCIECZKOWYCH TRADYCJI NALEZY PRZEJAZD WIELBLĄDAl\U.„ 

puste. Mumie dostojnych faraonów nie zazna
łyby tu spokoju. Na własną rękę spróbowaliśmy 
zwiedzić wnętrze piramidy Cheopsa. Grubachny 
Arab u wlotu Dziury Mamuna (wybitej przez 
kalifa tego imienia w IX w.) wydobył z wy
pchanego portfela pogniecione bilety i spokoJ· 
nie sprzedał nam je po 10 piastrów, mimo iź 
widniała na nich cena 25 piastrów. Któryż to 
raz bilety te zostały sprzedane, jeśli prawdziwa 
kasa, o czym przekonaliśmy się później, znaj
dowała się o kilkadziesiąt ?1etrów dalej11 

Natychmiast też 1:nalazl się starszy Arab o uj
mującej powierzchowności, który poprowadził 

nas do wnętrza Dziurą Mamuna (36 m !lługo
ści), potem korytarzem pod górę takiejż dłu

gości i wysokości ok. 1 m, dalej następnym ko
rytarzem do tzw. Komory Królowej, potem zno
wu w gór~ stromo Wielką Galerią do Imponu
jącej Komory Króla (5,Z m x 10,8 m x 5,8 m) 
wykonanej z olbrzymich bloków czerwonego 
assuańskiego granitu. Tutaj, gdyśmy weszli ni-

----------

Clenie stawały się coraz dłuższe. Usadowiono 
nas w wygodnych fotelach naprzeciwko Wiei· 
kiego Sfinksa, naprzeciwko dolnej świ11tynl Pi
ramidy Chetrena, której ściany wzniesione z ol· 
brzymlch bloków granitu dopasowanych z fan
tastyczną precyzją p<ldzlwialiśmy przed chwilą. 
Szybko zapadał zmrok. Jeszcze jakiś usmarka· 
ny chłopak usiłował wcisnąć turyście żuka -
gnojowca przebierającego rozpaczliwie łapka
mi, wmawiając, że to autentyczny święty ska
rabeusz, jeszcze brzęczały szklanki z piwem, gdy 
nagle słońce skryło się za horyzontem, za pi
ramidami cichymi teraz, majestatycznymi. 
Stała się ciemność. Od pustyni zawiał chlodn~ 

wietrzyk, Wyplyn11ł na niebo rogalik księżyca, 
tu przewrócony bardziej niż u nas rogami do 
góry, a nad ni'1'1 jaśniejąca gwiazda - jak na 
szczyeie wieżycy meczetu.„ z pustyni dobiegło 
wycie psa, a może szakala?! Migocąc światła
mi pozycyjnymi podchodził do lądowania w Ka
irze jakiś wielki samolot. Zapadła cisza. Cykady 
pełniły swą muzyczną powinność. Nekropola 
w Giza pogrążyła się w ciemności. 

Nagle zadudniła spotęgowana setkami decybell 
muzyka - taka sama jaką słyszałem ogląda
jąc niedawno hollywoodzki gigant „Ziemia fa
raonów". Reflektory wyłuskały z dostojnej no
cy masywy piramid, wielki żółtawy łeb Sfink-
1a. Lektorzy dobrze ćwiczoną dykcją zagrzmie• 
li z głośników: „Tysiące, tysiące lat minęły I oto 
stoimy na miejscu najbardziej ważnym dla 
ludzkości.„" 

Bas i baryton w rytm zmieniających się świa
teł, słowo po słowie i takt po takcie psuły na• 
strój kontemplacji, rujnowały dostojną, majP.• 
statyczni\ ciszę, wpychały do uszu z zawodo• 
wą wprawą słowa I myśli dęte, płaskle, blich• 
łrowate„. 

Nastrój prysnął. Cyrk trwał. „Przem6wU•• 
Stlnks gadając jak najęty, wtórowały mu pira
midy, Gasły i zapalały się baterie reflektorów~ 

Nie pamiętam tekstu tej „audycji". Teraz 
kiedy biorę do ręki okruchy wapienia, kiedy 
zamykam oczy, pamiętam jednak tę ostatnij\ 
chwilę przed zmrokiem, tę szarość I ciszę, 
w których One: wielkie, dumne, dostojne, mil:
caące pozwoliły mi to przeżyć„. 

JOZEF POTĘGj\ 
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Pod ollonq duzezot.N/ noev Upeoweł roku 
1574 wvkrlWl się potajemnie z 2'amku króleuft. 
aktego 23-letnł mlodzlen!ec. Runi.Ila za ntm po
goń. Zbiega schwytano dopiero na Slqsku. 
Jedlnak nadaremne byly namOWlJI I prośby do 
powrotu na tron polS>k.!, na któiwm zbieg pa
ncwal zaledwie kUka mtesięcv. Koronm.vanivm 
uciekinierem byl Henrvk III W<Ulezy (1551-89). 

Zapobiegliwa matka. Katanvna Medycejska, 
królowa Francji I i<ma. Henryka Il, potrafila 
zdobyć tron potsk.! dl.a swego syoia. Ale on wo-
lal rządzić F,rroncją, zwla.szcza ż,e zma.i:i · 
br<Lt, Ka.rol IX, po k.tórym też cbjąl fNJM• 
cuski. 

Henryka nie obchod.z!ly ju.t zob 11nla, 
kie ztożyl kilka miesięcy temu, gdfl %<>.stal kró
lem PolSlk.i (jedmym ·z zobowląz tł Z>J,l!o „a.ślu

bienie Anny, ostatm.lej la.toro ' JagleUonów 
(1523-96). która była wówczas a.wte irz zii:
~cl lat starsza od swego rozk.<Lpl'llUOMgo ka.n· 
dydata na męża). Umk.nql oo otcivzny, 
A co z As7l1714? 

Bezod.zietmość brata. Anny, Zygmwntci 11 AttgtPo 
sta (1520-72), rolWW<Ua d.zied.ZicbWo tronu wl • 
nie jej po jego zgonie. M iala więc wielu 
dydatów do &wojej ręk.i, o którą zabiegali: ce
sarski syn Fero:yntz>nd, Iwan Groźny, po ś 

Ci żony Ana,stazji, książę florencki Ferdyni2nd, 
książę li-Olsztyński Magnus, król duński„. Leci 
zabiegi te nie wyszly poza sferę projekt6w: 
międ.zy innymi dlatego, ż,e Anna nie zdrad;ral4 
wyraźnteisz'!!'Ch sklonności 4o żadinego z n ich. 
Czytamy więc w datwnych dzieła.eh o jej 090-

blstym nieszczęfolu.: „Była to Anna Jagtel toin• 
ka. świętych cnót maltlrona. Styraws.zy mlod'o
c!ane ltLta w panieństwie, oplaloując ~mier4! 
ojca, ma.tk.t, bra.ta.; po ~mierc! Zygmwnta A u
sta. przyszla. do wieik!ego u.bóS't>Wa. Pierws po
wiernicy Au.gusta wraiz z jego naloimica,mi n>e• 
sza~pali ska.rb!ec, skradli ru.ch.O'Tno~cl, z 
królewsk>ch nie b!/lO czvm nak<ryć." 

W lłsta.ch skCIJrży się Anna, że rozebrali na
wet stajnię lvróla Awgusta: „A mnie zrorzuclH 
szkQJPtz>ml ślepemt". Także t przecMem nie byl-0 
o wtele leptej, nigdy nie za.rn.a«i szczęścia, za 
kt6rym po ctchu wzdychała jtz>k kaźda kobie
ta. Zyla więc .mil-Ością do o:lczyzny I do brata. 
Martwlla się jego życiem, rodzmnym, ubolewała 
nad jego miwstkaml. 

Po gmlerct ZygmUlTllta Au.gusta sprowadzono 
do kra.ju pierwszego lvr6!a ~ekcyjnego, który, 
jtz>k wiemy, niebawem Mejterowal, co nlektórz11 
uwa.ta!t za 0Z1U11kę zle; przepowiedni dla dal· 
szych Mlejów ncz,szego k<ra.ju. Niestet11, przepo• 
wlednta s.pelnlla się, Ale to łut tnna gprdwa. 
Powróćmy do An.1111. 

Po dwuletnim bez-krótewtu zdecydowano wy
dad Annę za. Stefa.na. Baitorego (1533-86), kslę· 

• 

eta Sledmtogrodtt, tylko o Mleslęd lat mlodsz.., 
go od ntej . Posłów Batorego prz11jęla Anna pod 
ba!da.chlmem, otoczona painla.m-1 awo.ru. I pana• 
ml radnymi. Uważnie wystuchala ośwlooczenia 

o gzczereJ ku niej przychylnośct, o gorącej chę

.cl pozyskaniia jej ręki I pragnieniu szybkiego 
prz11bycia księcia. Anna oarzekla, źe przyjmu
je oświadczenia. eo zaś tyczy się malźeństwa 
uczyni to, co sentz>t I rycerstwo u.znają za zaod
ne z dobrem publicznym.. 

Stefani Batory wjech·al do Krak<>Wa na czele 
~wietnego orsztz>kiu I t115iąca pleclwty węgier

• j . Już z pierwszego wejrzenia s·podoba~ się 
ton im kandydM na nowego t!Xadcę Pol• 
akt. .biZ serca otwart1fln, śmiałym obl!czem 
b~ącvm za.ufanie, a. jego rosla postać rycer. 
si«!. w e wieku i pebnl zdrowia budziła glę· 

~I re kt. Nic teź cLzlwnego, że Batol'1/ po
dobat się akie An•nte. 

PleMNzego dnia ma.;lowego 1576 roku odbyla 
•lę vroez sta koronacja. w ka.tedrze, a naza,fwtrz 
Ilu!> z Anną. Jedname malżeńs.trwo nie popra.
U>fł'.o n eszczęsnej doli k.r61.o<Wej. Pozl>alwlona. 
tDdz ów, których nigdy iza w!eLe nie mlala; 
pod zla w wieku nie -mogla nadal myśle6 
o zaspokojeniu niewieścich tęsJcnot. Malżone~ 
Qdnoslł się w.prawdzie do zony Ztz>Wsze z naj
wyższym szacunkiem, a/.e gdy ty~ko móg! byl 
wszędzie, bvle by nie u boku dobroau.sznej 
Anny. Ntz>ród zaś domagca się potomka, ale ży• 
czenie to nie moglo być spebnlone. Bylo po 
prostu za późno. Wtedl!) aworzamie szeptali t<>• 

ble na ucho: 
„Zróclź babo d.ziecko, a. babie sto !at". 
Swój los przyjęła Am171<1. ze ztrozu.mlalym ta.. 
~· Sru.ka~a więc u~ojenla tam, gd.zie nie ~ 
11 du. Sz,teka.la go w u.czym.kach dla aobra 

nych. 
Po dziesięciu ULta.ch „po.tycia" poclz-O'wala. swe

go malżonka i przeżyła jeszcze jedną korona;. 
cję (1587). Tym ra.zem swego mlodego siostrzeń
ca., syna Ka.ta.rzyny szwedzkiej, który zasiadł 
na tronie polskim jako Zygmunt III Waza 

(1566-1632). 
Myśl o śmierci zaimowala Annę od lat. Od 

!tz>t zblerata rekwizyty, ill>kie potrzebne są do 
pogrzebu. królowej i chowala. ;e pod swoje wy
sokie loże. Przyqotow<Ua także grobowiec dla 
siebie z od1Jowiedonim kamieniem i wizerwn· 

kiem. 
Gnotamł sweml zamknęła j119iellońskt1 

k~ew„." - tak rzekl wymown11 ks. Pk>tr Skar
ga (Wlaśc. P. Powęski, 1536 - 1612) o zas!ugach 
nieboszczki, która zeszła z tego świata w roku 
1596 w wieku lCllt siedemdziesięclu trzech jtz>ko 
ostatnia Polka., która zasiada.la na tronie poi· 

1kim. KONRAD RUCKl 

• 
UPRZ&lMIE PROSIMY NA• 

SZYCH CZYTELNIKOW O 
TRAKTOWANIE HOROSKO· 
PU JAKO PRZYJEMNEJ, 
NIEDZIELNEJ ROZRYWKI. 
NIEKIEDY BYWA JEDNAK 
1 TAK, ZE HOROSKOP PRA· 
WDĘ POWIE„, 

Koniecznie fl.(!!Wtąt konta-kty 11 
osobą, z którq twoje drogi 
już się rozeszły. Na pewno to 
ci zaprocentuje. Tlflko ona cl 
może pomóc w nadchodzq· 
eych, trudnych sytuacjach. 
Musisz też barciziej się usta·t· 
kować t wiedzieć, czego jesz· 
cze od ż11cia. pragniesz. 

ooza.rd w ~vetu prvwatnym ł 
zawodowym niewskazany. 

STRZELEC (23. XI. - 22. 
XII.). UważaJ na pewnego 
bruneta. Nie bądź także Zbl/ł 
pochopny w wydawamiu ocen. 
W przeciw.nym razie tyik-0 so· 
ble ztz>Szkociztsz. 

KOZIOROZEC (23. XII. 

BARAN (21. 1Il. - 18. IV.). 
Interesujące spotkania, sukce
sy sercowe. Okres pomyślny 

d>O zala.twla,nla wa.żnll'Ch 

spraw. 
BYK (19. IV. - 20. V.), Two

ja la.twowiernold ;est prz11-
czyną powst<z,wa,nla skompll• 
kowani11ch sytuacji. Koniecznie 
więcej inlcja.t11W11 w domu t 
w prac11. 
BLIZNIĘTA (21. V. - 20. VI.). 

Nie będzie to tl/d<Zień obfltu
jąc11 w atrtz>kcje. Niemniej do· 
bra passa bęt!Zie nadal trwać. 
Nieco więcej szczerości wobec 
najbliższych może przvnieść 
tt1lko 4obre rezu.ltait11. 

RAK (21, VI, :: zz. VII.), 

LEW (23, VII. - 22. VIII.). 
Wreszcie nadchodzi! chwila. 
przetomowa ł twoje marzenia 
przybierać za.cznq reaLne 
~sztalty. 

PANNA (23. VIII. - 22. IX.). 
Tydzień jecien z wielu. Wtz>rto 
jedntz>k dodać - że jeżeli zrę

cznie postąpisz w piątek, to 
pewne sprtz>Wy mogą nieocze
kiwanie I pomyślnie za.czqd 
się wyjalnlać, 

WAGA (23. IX. - 22. X.). 
Drobny romans lub mile sPOt· 
kanie. Krótka podróż i swe• 
ces w pracy zawodowej. 

SKORPION (23. X. - 22. XI). 
Drobne nieporozumienia tub 
klo.poty finamsowe. ChwUowo 

. . . 

KRZYZOWKA 
POZIOMO: 1. Dodatkowa rozgrywka w szermierce, 5. 

Szereg dźwięków w obrębie oktawy, 9. Wodorost morski, 
10. Miasto portowe w Senegalu, 11. Starofrancuski taniec 
ludowy, 13. Efekt p0jedynku, 14. Wódz kozacki, 16. Autor 
„Szosy wołokołamskiej", 17. Nazwa królestwa Burgundii, 
19. Płasko rzeźbione pole między tryglifami, 22. Piłka 

w bramce, 23. Jedna z elektrod, 26. Olejek różany, 28. 

Imię cesarzy rzymskich, 29. Kwas karbolowy, 30. Pismo 
pFotestacyjne, 31. Paroksyzm, 32. Znak pływający na to
rze wodnym. 

PIONOWO: 1. Waliza pasażera, 2. Odmiana chalcedo· 
nu, 3. Mazowiecka lub Ruska, 4. Przyjemny zapach, 5. 
Pojemndk hutniczy, 6. Zatoka M. Czerwonego, 7. Malarz 
fr., współtwórca impresjonizmu, 8. Napój alkoholowy, 12. 
Staromodna gra w karty, 15. Kraj w Himalajach, 18. 
Matka Apollina, 19. Pieśń z chorału gregoriańskiego, 20. 
Wyparła wełnę, 21. Dawna machina do niszczenia mu
rów, 22. Nietakt towarzyski, 24. Żółty na czapce koś
ciuszkowca, 25. 19 stycznia 1972 r., 27. Bywa przestępny. 
Rozwiązania nadsyła6 naleiy pod aaresem „DŁ" w ter

minie 7-dniowym s dopiskiem na kopertach „krzyżówka 
1 dn. Z9 paźddemlka". icl!} 

20. I.). Nie zlekceważ i.nfor
macji, która nadejcizie okolo 
środy. Może ona zntz>eznie u.
Za>twić cl życie. Na wviazd 
najlepsza sobota. 

WODNIK (21. I. - 18. II.). 
Idą d.la ciebie oo! ważne, a 
być może nawet przelomowe. 
Sporo pracy. Naplywa;ące do 
ciebie informacje o pewnej 
osobie zlekceważ. 

RYBY (19. II. - 20. III). Z 
ostatnk> zaistniałą sytuacją 
powinnaJ się szybko pogodzić. 

To cl tylko u.latwi życie. Nlł· 
dcU postępuj tak jak do tej 
pC>ry. W połowie tygodnia ja
kaś a.trll>kcja. Być może cho· 
dzi tu o ilTi.teresu.jącą ra.ndkę. 

Pis~e i ilustruje 
WACŁAW KONDEK 

Szanowny Panie Reaaktorze! 
, Duomo I oweJ Chlesa delle O~ 

zie zbyt Jest ruchliwy, agreayw• 
ny I nowoczesny, aby w al„ 
się poczuć jak u siebie, Dawno nie byłem we Włoszechi trzy lata. I zdarzyło 

się, że dobre bogi znowu tam mnie poniosły. Notuję to, 
co mi się wymknęło spod pióra na ten temat. Oczy
wiście są to impresje jak najbardziej osobiste i nie ma
jące pretensji do głębszyc;h analiz tego co widziałem. 
Bo cóż można zobaczyć w ciągu dwóch tygodni? Są to 

zatem wspomnienia z podróży. 

Ogłupieni nadmiarem ruehllf 
migotaniem świateł, dźwiękami 
klaksonów I szalonej gonltw:r 
aut, straciliśmy na razie zdoi• 
n ość rozezna wania gdzie, co I 
Jak. Poczułem się Jak m6J 
SnaJp zagubiony w tym nleaa~ 

mowitym kołowrocie. 

Nale:l:aloby 1;atem po kolei, 
grzecznie, od początku. A więc 
Mediolan. Olbrzymie, kwitnące, 

rojne mleśclsko. Dwa I pól ml• 
liona mleszkaflców, gdzie czlo· 
wiek czuje się zagubiony Jak 
Igła w stogu siana, tym bar
dziej gdy slq tam Jest po raz 
pierwszy. 

Katedra medlolaflska czyli n 
Duomo, Jedna z najpiękniejszych 
katedr w świecie: gotyk lom
bardzki - w remoncie, ogromne 
piaty folii plastycznej od góry 
aż do dołu okrywają cu:ść ka· 
tedry I odbywa się tam mycie 
I czyszczenie białego marmuru, 
calkiem Już okopconego od do• 
lu przez miliardy samochodów. 
Ale rozległy plac, na którym 
stol, co nieco ju:I: oczysiczono • 
wszędobylskich aut. Już nie bę• 
dą mogły bezkarnie wjeżdża6 
tam, gdzie lch właścicielom 1111 
podoba. 
Wnętrze katedry Jest ogrom• 

nym, ciemnym lasem kolumn; 
których gałęzie - żebra skle· 
pieniem splatają się zupełnie 
jak konary gigantycznych drzew. 
Witraże zagubione wśród marmu
rowych _ ścian przeświecają Jak 
kalejdoskop kolorowych szkie• 
lek. 

Jak mówi Informator - za• 
uważono, że katedra zapada się 
w głąb Jeden milimetr na rok, 
a to z powodu wyciągniętej dla 
potrzeb miasta wody z gruntu, 
na którym katedra stoi, W 
związku z tym pompuje się te• 
raz wody z powrotem w wysu• 
szone miejsca, aby grunt umoc• 
nić I zapobiec dalszemu zapa• 
daniu się gigantycznego ll Duo• 
mo. 

A katedra, mimo tego ogro• 
mu, robi wrażenie cieniutkiej 
koronki - tacy majstrzy Ją bu• 
dowali. Potem do Chiesa delle 
Grazie - przepięknej świątyni 

romańsko-gotyckiej, gdzie ostat• 
nia wieczerza Leonarda da Vin• 
ci. Ale wieczerza zamknięta dla 
zwiedzających, znowu jakieś re
monty I poprawki techniczne 
przy tym malowidle, tak, że nie 
udało nam się jej zobaczyć. Ale 
za to obejrzeliśmy dokładnie 

cały ów kościół z wirydarzem 
renesansowym Bramanta, które• 
go strzeliste luki arkad czyniły 

calośi' niesłychanie lekką I wy• 
tworną w proporcjach, 

I w środku wirydarza basen • 
czerwonymi rybka.ml. 

Potem Ambrosiana, gdzie ry• 
1unki Inżynieryjne Leonarda da 
Vinci w gablotkach pod szkłem 
(„Codlce atlantico") - Była te• 
go cala olbrzymia sala. 

I Pinakoteka dl Brera - ol
brzym zapełniony ogromnymi 
pl6t11aml późnorenesansowymi 
I barokowymi. 

- Ale że nie mogę znldd ba· 
roku - tego całego przytłacza

jącego pompierstwa, więc Pina• 
kotekę obejrzeliśmy raczej po• 
wlerzchownie, 

Przy ulicy Bagutta Jest taka 
ekskluzywna, artystyczna re
stauracja - coś w r<1dzaju na• 
szej Michalikowej Jamy w Kra• 
kowle, tylko z dziesięć razy 
większa, gdzie cale &cian;y od 

• 

góry do dołu obwieszono rysun
kami I malunkami Jadający.eh tu 
I bankietujących artystów. 

Jedzenie znakomite, ale ma· 
luuki dość podle. To restura
cja dla snobów - dla lepszych 
gości. Pokazał nam ją Jako cie
kawostkę mediolańską miły nasz 
gospodarz. 

Potem Jeszcze kościoły romafl· 
akie, matetlkle, cudowne cacka, 
rzadko rozsiane po tym kolosie 
mieście Jak nieliczne rodzynki 
w cieście, Mediolan tętni ży· 

ciem, ruch niesamowity, rzek( 
samochodów suną we wszyst• 
kich kierunkach, tak, :te pierw
sze wrażenie byl o oszałamiają

ce, W 1uml,11 Mediolan prócz li 

- N o I Jeszcze Castello Bfool 
rzesco - straszliwe czworobocz,0 
ne zamczysko, gdzie odbywaj" 
się różne Imprezy artystyczno• 
teatralne na wolnym powietrz~ 

Za nim wesołe miasteczko z wl• 
ruJącyml karuzelami, samolota• 
ml, pędzącymi końmi, motocyk• 
!ami, bykami, rakietami mię• 

dzyplanetarnyml I tak daleJ, a 
w tym galimatiasie, zagublonycb 
trochę włochatych lub golo11ycb 
na palkę hippiesów usllułącycH 

handlować czymś tam. Gdyb„ 
nie uprzejmość gospodarza, nie 
wiem czy zdołalibyśmy się wy• 
wlklad z tego kłębowiska, 

d.ę.L 

o k~iążkaelz 
Prof. Stanisław Lorentz jest już człowiek·iem - legem.• 

dą, człowiekiem • instytucją. Doskonale znany nie tylko 
warszawiakom, realizuje obecnie dzieło swojego życia -
odbudowę Zamku I~rólewsk.iego w Wars'.llllwie. Przez 
lata całe gromadził zbiory dzieł sztuki, pożądliwie spo
glądając na cenne eksponaty w innych muz~h. czym 
spędzał sen z oczu ich dyrektorów. 

Przyjaciele nazywają go „król Staś" lub „Stanisław 
III" a anegdota głosi, że ambasador brytyjski swój list 
do profesora zatytuowal „Przyszła Królewska Mość". 

To anegdoty, ale Stanisław Lorentz z powodzeniem 
może powiedzieć o sobie - Muzeum Narodowe to ja. 
To właśnie dzięki niemu zwiedzając dziś muzeum mo
żemy podziwiać .wspaniałe zbiory, to lVłaśnie prof. Lo
rentz w czasie wojny przemalowywał podpisy na płót

nach flamandzkich mistrzów „fałszując" ich ód 
i wartość, zamurowywał cenne eksponaty, inne f~ra
fował i inwentaryzował, co ułatwiło po wojnle ich iden
tyfikację i odzyskanie. 

Niewielu jednak wie, że niemal cala rodzina Loren
tzów, osiadła w stolicy od trzech wieków, jest wielce 
zasłużona dla naszej kultury, nauki I przemysłu. 

Również znana w Polsce jest rodzina Kreczmarów, 
głównie dzięki talentom naukowym i aktorskim. 

Przypominam te nazwiska po lekturze ciekawej książ
ki Olgierda Budrewicza „Sagi wa~szawskie", jego dru
giej serii „sensacyjnych i powszednich, roma.ntyoznych i 
prozaicznych dziejów rodzin warszawskich". 
Miłośników teatru i talentu Gustawa Holoubka chyba 

nie będę .musiał specjalnie zachęcać do zapoz.nania się 

z książką Marii Czanerle „Gustaw Holoubek. Notatki o 
aktorze myślącym". Obszerny esej o jednym z najwy
bitniejszych współczesnych aktorów polsltich zawiera 
również jego zwierzenia, wypowiedzi na temat aktor
stwa, budowania roli oraz kilkanaście zdjęć. 

Skoro już piszę o postaciach wielkich i znanych 
chciałbym jes.zcze polecić czytelnikom bardzo ważną, po
trzebną i rzetelnie opracowaną publikację, wydaną 

przez „Wiedzę Powszechną" pod redakcją B. Farona pt. 
„Pro.za.icy XX-lecia międzywojennego". z braku ~ynte

zy literatury przedwojennej ta książka zawierająca ese· 
je o twórczości 25 polskich prozaików (m. in'. Andrze
jewski, Dąbrowska, Breza, Gombrowicz, Iwaszkiewicz 
Kadeti, Uniłowski, Witkacy) spełni niezwykle pożyte~ 
czną rolę prezentując nazwiska charakterystyczne dla 
najistotniejszych zjawisk w prozie międzywojennej, za
równo z punktu widzenia propozycji warsztatowych, jak 
i ideowych. • * • 
Ukazało się ostatnio w księgarniach kilka książek spo-

łeczno - politycznych, z którymi warto się zapoznać. 

A więc przede wszystkim ważna, bo wypełniająca Jukę 
w naszym piśmiennictwie historycznym praca W. Go
styńskiej „Stosunki polsko - radzieckie 1918 .• 1919". Au
torka podejmując polemikę z tezami historiografii 
burżuazyjnej, oddając głos licznym materiałom źródło

wym i ustrzegając się zbyt jednostronnych .ujęć, prezen
tuj~ p~oblem od początków ksztattowania się koncepcji 
polityki wscho~iej poszc~ególnych partii politye<::nycb 
przed odrodzemem Polski w 1918 r., poprzez analizę 

WY'!>rawy na Wilno i roli polskich sił zbrojnych w 
aHainskich plana&h interwenc.ji w Rosji, aż do tajnych 
ro.mnow prowadzonych w Białowieży i Mikaszewicach 
za pośrednictwem Juliana Marchlewskiego. Bardzo 
ważna, ciekawa i bogato udokumentowana publikacja. 

Zna.ny dziennikarz Tadeusz Pasierbiński w tomie re
portaży z Gwinei ,,Daleko od Pól Elizejskich" daje próbę 
odpowiedz.i na pytanie, czym jest rewolucja gwinejska. 
Bard'Ziiej od egzotycznych pejzaży interesują go prze
miany społeczne i gospodarcze, specyficzne formy pro
pagandy gw~ejskiej, „rewolucyjna radykalizacja i prze
moc". 

G. Arbnzow w książce „Propaganda na Zachodzie" na 
tle toczącej się w świecie walki ideologicznej ))l'zeC-sta
wia zarys teorii propaga.ndy, jej metody, doktryny oraz 
talkty'kę organizacji propagandowych na Zachodzie wy~ 
mierzonych w kJ:aje socjalistyczne. 

• * • 
Sporą 'porcją nowości obdarzyło nas Wyda;wnictwo 

Lódzkie. O niektórych pisaliśmy już szerzej, więc dziś 

na zakończenie krótkie omówienie jednego tytułu: Ja
nus-za Teodora Dybowskiego - „Listopadowa . zawleru· 
cha", powieść historyczna z czasów powstania listopado
wego z W.aJt"tką, interesującą akcją, krwistymi postacia

mi.' scenami b~taHstycz.nymi.. ~.ią~ka tr,m bardziej godna 
zainteresowania, Jako ze częsc JeJ akCJl rozgrywa się na 
~erenach dziesiejszego woj. łódzkiego. 

t\.N.QRZEl ~~ 
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Ili KULTURALNEGO W ŁODZI • 

-
Ili -
Ili 
• 

Ili 
• 

Ili 
• 

Ili 
• 

Ili 
• 

Ili 
• 

uprzejmie informuje PT Klientów, że Ili 
prowadzi sprzedaż detaliczną -

MASZYN Ili 
do 

PISANIA 
Maszyny walizkowe „Marica" w cenie 4.500 zł 

(Bułgaria) można kupić w sklepach przy 
ul. ul. Obr. Stalingradu 30, - Piotrkow
ska 20, 67, 154, 259, - Więckowskiego 5 

Maszyny 
Nowotki 22, - Rojna pawilon 145 

krajowe z długim wałkiem „tucznik". 
9.600 zł w cenie 

są do nabycia w sklepach przy ul. ul.: 
- Pi.otrkowska 20, 44, 67, - Obrońców 

-
Ili -
Ili 
• 

Ili 
• 

Ili 
• 

Ili -
Ili 

Ili 
Stalingradu 30, - . Główna 62, :-: Pl. Rey-
monta 1 /3. ~I -; 1=1=1==1==1=1==1=1 I 

BLAM - łapki karaku- KOMPLETNY warsztat 
!owe - sprzedam. Tel. ślusarski (przedmieście 
230-40, po 15 UP63 g Lodzi) z produkcją ryn

FUTRO karakułowe 
POL placu 1.000 m przy błam czarne łapki kara
ul. Centralnej - sprze- kulowe, sprzedam. No-
dam; tel. J.11-87 14857 g wotk:1 81 m. 11, front 

III p. 15020 g 

kową odstąpię. Oferty 
„15015" Prasa, Piotrkow
ska 96 

DOM 9-lzbowy murowa- FUTRO - czarne łapki KUPIĘ „Fiata 1300" -
ny, ogród 1.200 m kw. karakułowe z norką - nowego, lub przejmę 
w Łodzi sprzedam, Ofer- sprzedąm. Kostrzewy 3, konto PKO. 1 Maja 20. 
ty ,,14810" PrasR1 Piotr- m. 5 (Rondo Tltowa) wejście z Zeromsklego, 
kawska 98 15021 g po 17. Bromirski 15350 

DOM Jednorodzinny (c.o., FUTRO - łapki karaku- SYRENĘ 104" po wy
:'~o~a - k wolny), plac łowe czarne I brązowe padku - kuplę. Radzie-
. m w., ogrodzony - nowe - sprzedam. eka 100 (warsztat) 

- na przedmieściu - Głowackie10 15, \Il· 7, · U984 g 
sprzedam. Wiadomość: po 17. Doły 15007 g 1 __________ _ 
tel. 609-22; godz. 11-20 PRZEJMĘ konto w PKO 

DZIALKĘ 2.000 m kw. FUTRO - nowe łapki na „Fiata". Tel. 426-96 
sprzedam. Ksawerów, Ma karakułowe - duży roz- 14869 g 
ly Skręt1 zachodnia 5, miar - sprzedam. Ka-1-----------
Gllewicz 15079 g sprzaka 4, m. 31 15226 „TAUNUSA M-12" sprze 

~~~~do~~~d~l~~~w;: ~~~~;!kiz morsa,dak~!~f~ dam. Tel. 337-48, Y~79~9 g 

dla, poszukuje niekrę-
pującego .pokoju z wy
godami I c.o. Stanisław 
Szarmancki, Piotrkow-
ska 120 14942 

WYNAJMĘ pokój stu-
dentce. Tel. 448-21 

14930 g 

LODZ - centrum, 2 po
koje, kuchnia, łazienka, 
telefon, zamienię na 
mniejsze w Warszawie. 
Oferty „15028" Prasa, 
Piotrkowska 96 

3 POKOJE, garaż, tele
fon, zamienię na M-3 
bloki. Tel. 268-95, od 18 

15010 g 

GARAŻU w okolicy żu
bardzia lub Dworca Ka
liskiego r poszukuję. 
Tybury 6-32, powsz. po 
18 14866 g 

GARAŻ do wynajęcia 
- Baluckl Rynek. Tel. 
543-67 15084 g 

CZERWONIEC Konstanty 
ginekolog, Tuwima 20 

14426 g 

Dr ZIOMKOWSKI, skór
ne, weneryczne 16-19, 
Piotrltowska 59, oprócz 
sobót 14541 g 

KURSY pisania na ma
SZl'nie organizuje Stowa
rzyszenie Stenografów I 
Maszynistek w Polsce 
Oddzial w Lodzi, ul. 
Sienkiewicza 63, tel. 
278-16 8555 k 

UCZENNICE do nauki 
wyrobu zamków blyska
wicznych przyjmie zakład 
ślusarski, Lubeckiego 19, 
godz. 8-17 14946 g 

OPIEICUNKA do małego 
dziecka potrzebna. Obr. 
Stalingradu 104, m. 5, po 
godz. 17 14717 g 

POMOC dochodzącą -
dwoje dzieci - przyjmę. 

Traktorowa 63 D, m. 7, 
bi. 5 15026 g 

ny 3-izbowy, w okolicy bardzo ładne, maszynę RENAULTA 10" 
Wycleczkowej wydzierża- do szycia gabinetową '.iam tel 572_91 ~f1~~eg- POMOC do 
wui lub wynajmę mie~z- „Singer" sprzedam. Tel. • . rocznego 
kanie. Wiadomość: Zie- 533

_68 
· 15082 g dziecka potrzebna, Lnia-

lona U-42 14840-15283 g „SKODĘ Spartak" po na 25, m. 15, po godz. 17 
FUTRO _ łapki karaku- w

0
ywpaadk

27
u sprzedam. Tar- 15044 g 

DOMEK do rozbiórki 6 lowe - nowe sprzedam. g • godz. 
16

-
21 

Izb w Lodzi - sprze- Grabjenlec 20, m. 24 bi. 
14828 

g 
dam. Tel. .210-112, godz. 204, godz. 16-20 U994 g FIATA 1300„ 
7-lJ 15312 g ~przedam. Oferf;w,~f4~80" 

FUTRQ - muflony, ko- Prasa Piotrkowska 96 
żuch męski, bibliotekę ---·---------
- stół, psa małego wil- „ 
ka - sprzedam. Tel „SYRENĘ 104 (1970 r.) 
639-45 u 891 g sprzedam. Oferty „14830" 

Prasa, Piotrkowska 96 

FILODENDRON sprze 
MIEJSCB na garat ku- dam. Tel. U0-65 14703 ~ „PEUGEOTA 404" sprze-
pię lub wynajmę w kwa- dam, zamienię na mniej-
dracie ulic: Nowotki _ AKORDEON nowy na 80 szy. Tel. 671-05 lub 609-08 
Narutowicza _ Kopclń- basów „Weltmeister" 14807 g 
skiego, Kilińskiego lub sprzedam. Lódt, SP!'-_ce-
w okolicy Radiostacji. rowa 6, m. 14 H108 g „FORD-Anglia" tanio 
Tel. 657-94 15061 g sprzedam. Fabryczna 19a 

PIANINO ;,Bliithner - m. 1 14935 g 
·OPONY 700X14 kuplę. Leipzig" sprzedam. 
Dzwoni~ wieczorem - Tel. 412-10, po 17 14841 g 
472-47 14938 g 

Z 
BOJLER gazowy, sprze-

KO UCH męski - sprze dam. Tel. 479-02 14834 g dam. 235-13 14200 g __________ _::: 

„WARTBURGA Stan
dard" wylosowanego w 
PKO - sprzedam. Lódź, 
Zielna 2, m. 9, tel. 553-86 

15072 g 

POMOC do dziecka (IO 
miesięcy) zaraz potrzeb
na. Kopcińskiego 44-15 
(blok w głębi) 15096 g 

POMOC na stale do 
trzy letniego dziecka za
raz potrzebna. wierzbo
wa 40, m. 38. Bira. 864-55 

14876 g 

POl\'IOC do 8-letniego 
dziecka potrzebna. Ta
trzańska 89-31, bi. 517. 
Po 11 15204-1;;208 g 

ZGINĄL spaniel zloto
rudy (wzrost 42 cm). -
::>dprowadzic za wynagro 
dzeniern: Szymonowicza 
14/18, m. 30 15064 g 

WYPOŻYCZALNIA su-
PALNIK wioski do c.o. 

KOŻUCH zagraniczny na ropę - sprzedam. 
męski I damski sprze- Oferty „14885" Prasa, 
dam. Tybury 2, m. 40 Piotrkowska 96 

„FIATA 1500" (włoski) kien Obr. Stalingradu 32, 
stan idealny, wydrę ka- Podniesińska 14057 g 

15066 g 

KOZUCH węgierski dam
ski, męski - sprzedam. 
Karpacka 10, m. 5 
________ 15063 g 

nadyjską (worek) oraz 
błam-łapki karakułowe, 

ORGANY „Capri" sprze- brązowe, sprzedam. Tel. 
d_a_m_. _T_e_l._3_22_-_0_3 __ 1_49_2_0-=g 529-14 lł811 g 

ODSTĄPIĘ dobrze -pro
sperujący warsztat na-
prawy samochodów. -
Oferty ;,14972" Prasa, 
Piotrkowska 96 

ROZUCH damski, męski 
sprzedam. Tatrzańsk11 85 
m. 38 14645 g KUPIĘ własnościowy po
FUTRO damskie nowe z „PRAKTICĘ-L" 1 „Ex- kój z wygodami lub wy-
ogonków norek - sprze- aktę" nowe - tanio najmę. Tel. 380-41 
dam. Oferty „14813" Pra- sprzedam. Tel. 330-40 15056 g 

15059 g1-----------
_s_a, __ P_io_t_r_k_o_w_s_k_a __ 96 ___ !·----------...:: WARSZAWA - pokój z 
BLAM - lapkl karaku- NOWY garaż metalowy kuchnią, zamienię na 

1 
d sk/adany sprzedam. Ofer 2-3 lata na oodobne w 

owe, czarne sprze am. ty „15006" Prasa, Piotr- Lodzi. Oferty „15075" 
Tel. 616-02, po godz. 16 kowska 96 p· t k k 14932 g Prasa, 10 r ows a 96 

Dnia 26. X. 1972 roku zmarła, przeżywszy 
lat 67 

S. t P. 

HELENA śPIEWAKOWSKA 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastą

pi dnia 30. x. br. (poniedzialek) o godz. 15 
z kaplicy cmentaua przy ul. Ogrodowej, o 
czym powiadamiają pogrążeni w smutku 

CORKA, WNUCZKA Z MĘŻEM, 
PRAWNUCZKA I POZOSTALA 

RODZINA 

POKOJ, kuchnia - blo
ki (Wojska Polskiego) 
zamieruę na dwa - trzy 
pokoje, kuchnię, najchęt 
niej okolice Radiostacji. 
Oferty „14854" Prasa, 
Piotrkowska 96 

PRZYJMĘ panienkę na 
mieszkanie. 22 Lipca 39, 
m. 10 14831 g 

NIEKRĘPUJĄCEGO po
koju lub pokoju z ku
chnią na rok lub dwa 
poszukuje malżeństwo z 
dzieckiem. Tel. 255-72, 
po 18 14804 g 

OBUWIE przerabiam I -
Obcasy, noski na nowo
czesne, wygodne. Chole-
wy na sznurowane (ha
l<!). Wymiana przyszew. 
Wszywarue suwaków. -
643-86. Mickiewicza 21. 
Wróblewski 15236 g 

SUPERELEGANCKIE 
stroje ślubne poleca wy
pożyczalnia sukien, No
wai<0wska, zachodnia 75 

SAMOTNI znajdą cieka
we oferty małżeńskie w 
prywatnym Biurze Ma
trymonialnym „swatka·•, 
Lódź, Piotrkowska 133 

14760 g 

SZYBY do samochodów 
zagranicznych panorami
czne (drobnorozprysko
we) poleca „SECUMIT". 
\o\'.arszawa - Rembertów, 
Suflerska 6, tel. 10-95-12, 
!'4lihsam 8963 k 

FARBUJEMY: bluzki ela 
styczne, koszule non
iron, suknie ślubne, lto
ronki, swetry - usluga 
ekspresowa. Frycz, Lódź, 
Wschodnia 62 15349 g 

Odznaczenia dla kombatantów 50-lecie Kraju Rad 

ZMS-owskie W Prez. DRN Lódt-Sródmleścle odbyła się uroczysta dekoracja 
kombatanów II wojny światowej odznaczeniami przyznanymi przez 
Radę Pa1\stwa, 

„ 
sympoz1um Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski odznaczeni zo

stali: Stanisław Misiak i Józef Zacharski. W KM MO w Lodzi rozpo
częło się wczoraj dwudniowe 
sympozjum aktywu ZMS-ow
skiego wszystkich komend wo
jewódzltich z kraju i resortu 
MSW, związane z jubileuszem 
50-lecia istnienia państwa ra
d zieckiego. 

Odznakę Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej otrzymali: S. Blefi
skowski, W. Boguń, W. Drozdowski, M, Dominiak, A. Wyroślak, 
z. Janiakowski, T. Janiszewski, A. Janusz, Wł. Juszczak, J. Kalisz, 
Z. Korczak, F. Kamiński, A. Klich, J. Mikołajczyk, R. Miksztal, 
Cz. Matuszewski, K. Ochęcki, J, OleJnik, K. Płoszyńska, R. Rzep
kowski, R. Skirzyńskl, s. Szymczak, B. Tabelski, R. Tomporek, 
J. Tosza, z. Wójcik, W. Wojniu!lowicz, Z. Wutkowski, B. Włodar
ski, L. Znyk, H. Krysiak, Cz. Białecki I J, Olejniczak. Dyskusja Ucznie zgromadzo

nych uczestników sympozjum 
ukierunlrnwana została temata
mi wygłoszonych referatów, o
mawiających m. in. problemy 
wi zji i realizacji państwa ra
dziecldego w pracach Lenina 
i pralttyce politycznej, następ
nie niektóre aspekty zapobie
gania i zwalczania dywenjl 
ideologicznej sl;:ierowanej prze
ciwko państwu radzieckiemu; 
odpowiedzialności karnej za 
przestępstwa skierowane prze
ciwko radziecldemu ustrojowi 
państwowemu 1 spolecznemu. 

Romuald Rojewski przewodniczącym 
' Prez. DRR - Sródmieście 

Podczas ostatniej sesji Dziel
nicowej Rady Narodowej Ló•it 
Sródmieśc!e przewodniczącym 
Prezydium DRN wybrano lto
mualda Władysława Rojewskie-· 
go, dyrektora Lódzkiej Wytwó1·-

ni Papierosów, Dotychczasowy 
przewodniczący Prezydium Ed
ward Kotecki złożył rezy~na
cję z zajmowanego stanowislrn 
w związku z odejściem do in
nej pracy. 

(r) 

Złote Odznaki 
TPP-R 

Marczewski, T. Michalski, z. 
· Miszczak, S. Najder, W. Olrns, 

A. Pawlak, S. Smo!iga, z. Si
korska, J. Szpoton, z. Szulc, 
E. Szymczak, R. Tomporek, 
M. Walicki, M. Wójcik, A. za- • NIEDZIELA: „Węclrówka 

Wczoraj w siedzibie zarządu górski. z. Cll. po środkowoazjatyckich repu-
Lódzkiego Towarzystwa Przy- blikach ZSRR" - spotkanie z 
jaźni Polsko-Radzieckiej od- Galiną Radkiewtcz-Pulatową o 
była się uroczystość odznacze- godz. 12 w Muzeum Archeolo• 
nia Złotymi Honorowymi Od- Dnia 28. X. 1972 r. zmarła gicznym (Plac Wolności 14). 
znakami TPP-R 26-osooowej nasza ukochana Ciocia • PONIEDZIALEIC: „Probl~· 
grupy osób z terenu Lodzi my Francji współczesnej" -
wyróżniających się w pracy s: t P. spotlrnnie z red. nacz. „Widno-
nad ltrzewieniem idei zbliże- JANINA kręgów" o godz. 18 w Klubie 
nia I przyjaźni między naro- MPiK (Narutowicza 8/10). 
dami radzieckimi a polskim. POGORZELSKA B Marianna i Tomasz Nn-
Odznaki wręczał sekretarz KL picralscy (Buczl<a 24), Maria I 
PZPR. zastępca przewodniczą- Pogrzeb odbędzie się 30. X. Feliks Pawłowscy (Wschodnia 
cego ZL TPP-R - B. Kapitan. o godz. 14.30 z kaplicy Sta- 51), Leolcadia i Antoni Pron11i1-

Zlote Honorowe Odznaki rego Cmentarza przy ul. Ogro- scy (Piotrl<owska 9), Wil<toria 
TPP-R otrzymali: W. Derska, dowej. W glębokim smutku i Stefan Stelmaszewscy · (Wscho 
J. Domieniecki, Cz. Dubilas, pozostaje dnia 44), Marta i Józef Bcdnar-
G. Furmaniak, B. Hajn, T. SIOSTRZENICA scy (Przyszkole 2) odznaczeni 
Kalisiak, G, Kasprzycki, A. z RODZINĄ zostali medalami „Za dlugoic t-
Kołacz, z. Korzeniowski, A. nie pożycie małżeńskie", Ser-
Lazari, A. Lewaszkiewicz, P. decznie gratulujemy. 
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MURARZY-TYNKARZY, betoniarzy, zbrojarzy, ro
botników budowlanych, elektromonterów z grupą 
bl1p, palaczy kotłów c.o. 7 uprawnieniami zatrud
ni natychmiast bez skierowania Wydzialu Zatrud
nienia Lódzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa Wiel
kopłytowego „Dąbrowa" w Lodzi, ul. Gagarina, 13, 
pokój nr 5. Praca w akordzie zryczałtowanym. 

STOLARZY BUDOWLANYCH i maszynowych, cie
śli, tynkarzy, murarzy, betoniarzy, posadzkarzy, 
ceramików, Iastrikarzy, ślusar~y. spawaczy, blacha
rzy oraz robotników niewykwalifikowanych przyj
mie Lódzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej
skiego nr 1, uł. Piotrkowska 55. Zgłoszenia przyj
m uje dział kadr l szkolenia w godz. 7-15. 8304/k 

- EKONOMISTĘ ze znajomością planowania 
- INSPEKTORA NADZORU robót torowo-drogo-

wych z uprawnieniami i wyższym lub średnim 
wyk•ztałceniem 

zatrudni na tychm iast l\tiejskie Przedsiębiorstwo Ko
munikacyjne w Lodzi. Zgłoszenia pr1.yjmuje i in
formacji udziela dzial kadr I zatrudnienia MPK 
Lódź, ul. Tramwajowa 11, tel. 816-20 wewn. 178. 

INŻYNIEROW - TECHNOLOGII DREWNA na sta
nowjska: kierowników zakładów uslugowych oraz 
do dzialu konstrukcyjno - technologicznego przyj
mą natychmiast Lódzkie Zakłady Drzewne Pań
stwowego Przemysłu Terenowego. Zgloszenia przyj
m uje dzlal kadr w godz. 7-15, Lódź, ul. Wigury 
4/6. 8660/k 

ROBOTNIKOW MAGAZYNOWYCH, stolarzy, mala
rza lakiernika, murarza z terenu m. Lodzi zatrud
ni zaraz Wojewódzkie Przędsit:biorstwo Handlu 
Meblami w Lodzi, ul. Piotrkowska 190, 8762/k 

GEODETÓW z wyższym lub średnim wyksztalce
niem I odpowiednią praktyką w zawodzie pomia
rowych z praktyką zawodową, wiertaczy - pożą
dane posiadan ie upra\\Tnień do kierowania wierce
niami do głębokości ,.30 m I praktyka zawodowa -
zatrudni zaraz Zakład Projektowania i Usług In
westycyjnych „Inwestprojekt" CZSBl\f Lódż-Wojc
wództwo w Lodzi, ul. Kasprzal<a nr 4, tel. 509-74, 
Warunki do omówienia na miejscu. 8160/k 

- TOKARZA METALU, 
- MURARZA, 
- MONTERA maszyn zaslla.iących 
- HYDRAULIKA URZĄDZEŃ CIEPLNYCH 
- INSPEKTORA d/s SOCJALNYCH, wymagany 

5-letnl staż pracy w Dziale Administracyjno-So
cjalnym 

zatrudnią Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego „E
J,ASTICAN A". Warunki pracy i placy do omówie
nia w Dziale Kadr 1 Szkolenia, Lódz, ul. Mlllono
wa 21. 8G33/ll? 

Mteeeeeeeeeeeeeft~eeeeeftefteee~ 

• MURARZY • BETONIARZY 
• ZBROJARZY • STOLARZY 

CERAMIKÓW • SZKLARZY • • • 
CIEŚLI • ŚLUSARZY 
MONTERÓW wodno
kanalizacyjnych 

11 ZYNIERA lub TECHNIKA branży samochodowej ~ 
z praktyką na stanowisko kierownika Oddziału ~ 
Transportu oraz technika budowlanego na stano
wisko st. referenta dis remontc'.IW I bhp - zatrud

• POSADZKARZY-ksyloliciarzy 
• OPERATORA sprzętu 

ciężkiego 
ni Polskie Biuro Podróży „Orbis" Oddział Okręgo
wy w Lodzi, ul. Piotrkowska nr 68. Oferty należy 
składać w Sekcji Organizacyjno-Ekonomicznej, 
Lódź, ul, Wschodnia nr 74 w godz. 8-16, tel. 850-27. 

Zakłady Przemysłu Pasmanteryjnego „Lenta" Lódt, 
ul. Kilińskiego nr 228, tel. 622-94 w z wiązku z roz
budową przedsiębiorstwa I uruchomieniem nowo
czesnego parku maszynowego zatrudnią: 
- Absolwentów szkół wyższych w/g specjalności: 

tkactwo, dziewiarstwo, ekonom. przemysłu 
- St. referenta do Działu Inwestycji 
- Mistrza brygady inwestycyjnej 

Pracowników wykwalifikowanych I do nauki w 
zawodzie 

- Tkaczki na krosna nicielnicowe 
- Tkaczki na krosna igłowe - „Bonas" 
- Dziewiarzy na maszyny szydełkujące płaskle 
- Suszarzy 
- Apreterów 
- Farbiarzy na barwniki ciągle 
- Snowaczy 
- Zwijaczki tasiemek 
- Przewijaczki 
- Oplataczki przędzy 
- Pom. snowaczy 
- Wiąz~czy osnów 
- Pl"l:ykręcaczy 

- Smarowników 
- Parl<ieciarzy 
- Slusarzy do bryg. Inwestycyjnej, oraz robotni-

ków niewykwalifikowanych 
- Robotników transportu wewnętrznego 
- Hydraulików 
- Sprzątaczki - zamiatacikl 
Zgłoszenia przyjmuje dzial osobowy 
w godz. 7 .30 - 15.30. 

szk. zaw. 
8710/k 

e ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH 

• PORTIERÓW-dozorców 

PRZYJMIE 

NATYCHMIAST 

tćDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE PRZEMYSŁU 

I 
LEKKIEGO W ŁODZI 

„P ó t N O C", 
ul. Piotrkowska 171, tel. 652-66 

Cl Chętni do pracy winni zgłaszać się do 
_, działu kadr I szkolenia pod w.w. 

I 
adresem w ~odz. 7 - 15. 

Warunki płacy i pracy do omówienia. 
7555/k 

gggg~~QGQgQQ'l 

Dziś 29 października r. 
HAN LOWY UOM DZIECKA' UL. PIOTRKOWSKA 60/62 czynny jest 

·11: 

- PRÓCHNIKA 16, - PIOTRKOWSKA 9, 26, 
WRZEśNIEŃSKA 102, - DtUGOSZA 27, - RZGOWSKA 6. 

oraz sklepy przy ul. ul.: - DĄBROWSKIEGO 93, - NAWROT 2 a, 

n a as u usus asas a UJJLJSU ~~~ilAAl~~~Yy~V~~~~~~~~~V~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

DZIENNIK ŁÓDZKI nr 258 (7539! l 
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WAZNE TELEFON'I' 

Informacja telefontczna 
Strat Pożarna 08, 666·'1, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 
Informacja kolejowa 
Informacja PKS 265·96 
Pogotowie wodociągowe ' 
Pogotowie gazowe 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie ciepłownicze 

TEATRY 

Ol 
295-1$ 
09 
07 

655·55 
5ł1·20 
835·46 
395·85 
334·28 
288-81 

WIELKI - godz. 19 „Henryk 
VI na łowach"; 30.10 • . nie
czynny 

POWszi;CHNY godz. 18 
„Perla"; 30.10. nieczynny 

NOWY - godz. 19.15 „SZCZl}śll
we dni pechowca"; 30.10, nie
czynny 

l\1ALA SALA - godz. 20 „Mo· 
tyle są wolne"; 30.10, nieczyn• 
na 

JARACZA - godz. 19 „Geniusz 
i szaleństwo"; 30.10. nieczynny 

TEATR 7.15 - godz. 19.15 „Trę
dowata"; 30.10. nieczynny 

MUZYCZNY - godz. 15 „Opie
kun mojej zony·•, godz. 18 
,,Kraina uśmiec11u" 

BOZMAJTOSCI godz. 20 
„Bractwo Kurkowe lWl"~ 
30.10. jak wyżej 

ARLEKIN godz. 
„szewc Kopytko 
Kwak"; 30.10. godz. 
wyżej 

11 l " l kaczor 
11.30 jak 

PINOKIO - godz. 12 „Rycerz 
złotego słońca"; ao.10, godz, 10. 
~ak wyżej 

MUZEA 

SZTUKI (u!. Więckowskiego 38) 
godz. 10-16; 30.10. nieczynne 

BISTORU RUCHU REWOLU• 
CYJNEGO (Ul. Gdańska 13) 
godz. 10-16; 30.10 nieczynne 

BISTORU WLOKIENN1c·rw!l 
(Piotrkowska 282) godz, 11-i& 
30.10. nieczynne 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO• 
GRAFICZNE (Pl. Wolności Ił) 
godz. 11-16; 30.10. nieczynna 

EWOLUCJONIZMU (Park Sie'l• 
kiewicza) godz. 10-14; 
30.10. nieczynne 

LODZKIE ZOO 
czynne w godz. 
czynna do godz. 

PALMIARNIA 
&odz. 10-17. 

S.: IN & 

9-17 (k'łsa 
16) 
czynna 111'. 

BAI.TYK - „Był sobie łajdak" 
od lat 16 (USA) godz. (U.45, 
12 seanse zamknięte). 14.30, 17 
„Anna tysiąca dni" od lat 16 
(ang.) godz. 19.30; 30.10. „Był 

sobie łajdak" godz. 9.45, 12, 
14.30, 17, „Anna tysiąca dni• 
godz. 19.30 

LUTNIA - „Promyk słońca" 
(bajki) godz. IO, 11, „Maks I 
ferajna" (fr.) od iat 16, g. 
12.30, 15, 17.30, 20; 30.10. „Malt~ 
1 ferajna" godz. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 

POLONIA - „Dom wamplrów" 
od lat 14 (ang.) godz. 10, 
12.15, 14.30, 17, 19.30; 3Q.10, jak 
wyżej 

WISLA - „Poślizg" od lat 16 
(pol.) godz. 10, 12.15, 14.30, 17, 
19.30; 30.10. jak wyżej 

:WLOKNIARZ - „Doru wampi
rów" od lat 14 (ang.) godz. 
10, 12.30 (15 seans zamknięty), 
17.30, 20; 30.10. „Dom wampi
rów•• &odz. 10, 12.30, 15, 17.301 
20 

:WOLNOSC - hKtoś za drzwla• 
mi" od lat 18 (franc.) eodz. 
10, 12.15, 14.30, 17, 19.30; 30.10. 
jalt wyżej 

ZACHĘ'l'A - ;,Pilnujcie Zuzi" 
od lat 14 (NRD) godz. 10, 12.15 
hLove story" od lat 16 (USA) 
godz. 14.30, 17, L9.30; 30.10, jak 
wyżej 

t.DK - ;,Dziewczęta z Kioto" 
·(jap.) od lat 18, godz. 15, 
17.15, 19.45; 30.10. jak wyzei 

STYLOWY - godz. 12 projek
cja dla ZMS. zestaw krótko
metrażowy 1) „Chopin w kra
ju, 2) „Chopin w Paryżu"; 3) 
;,Goście z Czarnej Doliny" g, 
14, „Czas umierania" od lat 
16 (franc.) godz. 15, 17. Wie
czór premier „Znikający 
punkt" (USA), „Porachunki" 
(ang.) godz. 19: 30.10. zestaw 
krótkometrażowy godz. 15 
„czas umierania" godz. 16. 
18, 20 I 

STUDIO - ;,Pierścień księżnej 
Anny" (A) od lat 11 (poi.) 
godz. 15.45 „Posłaniec" (A) od 
lat 16 (ang.) godz. 17.45, 20; 
30.10. „Pierścień księżnej An
ny" godz. 15.45, „Posłaniec'' 
(A) godz. 17.45, 20 

TATRY - Bajka „Panstwo M1-
siowie" godz. 10, 11, 12, 13, 
14, 15 „Podróż za jeden 
uśmiech" (Al od lat 7 (pol.) 
godz. 16, 18. Pożegnanie z fil
mem „Operacja św. Janua
ry" od lat 16 (wł.) godz. 20: 
30.10. Pożegnanie z filmem -
i.Operacja św. January" g. 
10, 12.15, 14.30, 17, 19.30, bajka 
hPaństwo Mis!owie" godz. l5, 
16 

CZAJKA - i.Mały zbieg" cd 
lat 11 (radz.-jap.) godz. 14.30, 
16.30, ;,Mayerling" (fr.) od lat 
14; godz. 18.30; 30.10. nieczyn
ne 

DKM - ;,Ballada o Cable'u 
Hogue'u" (USA) od lat 16, 11. 
16.30, 19; 30.10. nieczynne 

KOLEJARZ - ;,Walka o Rzym" 
(rum.) od lat 14; godz. 17; 
30.10. nieczynne 

GDYNIA - „Ziemia faraonów" 
od lat 14 (USA) godz. 10, 12.15 
14.30, 17; 19.30; 30.10. „Bolesław 
Smlały" od lat 16 (po!.) godz. 
10, 12.15; 14.30; 17; 19.30 

HALKA - ,,smok" bajka godz. 
14.30 ;,Perla w koronie" (A) 
od lat 14 (po!.) godz. 15.30, 
17.45 ;,Nie do obrony" od lat 
18 (ang.) godz. 20; 30.10. Baj
ka ,,smok" godz. 15 „sionecz· 
Diki'~ (B) Od lat 14 (Wł,) ł· 

tłi l ' "(A)' 
lwnf ;;;; hDtu~t u111tł" tia~f,.--------------------------------------------------------------------------lał 18 (jU,.) 'odz. 

I llAJA - „Czterej pancerni 
1 pies" (A) zest. m od lat T 
(poi.) 1) „Rudy, miód I krzy• 
że", 2) „Most" godz. 10, 12, 1ł 
„Tropiciel śladów" (A) od illt 
11 (rum.-fr.) godz. 18, 18, „U
cieczka w kajdanach" (Bl od 
l(lt 14 (USA) godz. 20; 30.10. 
„Dwie Dorotki" bajka g, li 
„Tropiciel $1adów" (A) godz. 
16, 18 „Bandyci w Mediola
nie" od lat 16 (Wł.) godz. 20 

MLODA GWARDIA - „Szklana 
kula" (A) od lat H (poi.) ~. 
10, 12, 14, 16, 18, 20; 30.10, jak 
wy±ej 

MUZA - „Złote ml.asto Inków" 
bajka gqdz. l5.30 „Młynarczyk 
I ~otka" od lat 7 (NRD) godz. 
16.30" „ iedźwiedź i laleczka" 
od lat 18 (tl"anc.) godz. 18, 20; 
30. \0. „Złote miasto Inków" g. 
14,30, „Pokusa" od lał 11 
(Wl.) łOdz. 15.30, 17.45, 20 

O:KA - „Ucieczka ·King-Kom:a" 
(Jap.) od lat 11, godz. 10, 12.30 
15, 17.30, 20; 30.10. „Człowiek 
orkiestra" (fr.) od lat 14, g. 
10, 12, 20 (godz. 17.30 DKF) 

POLESIE Bajki godz. H 
„ Wyzwolenie" cz. I t II (radz.) 
od· lat 14, godz. 15, 19: 30.rn. 
,,Hlbernatus" (fr.) od lat 11, 
godz. 17 „Kochanka buntow
nika" (bulg.-wl.) od lat 181 
godz. 19 

POPULARNE - ;.Dzięciol" od 
lat 16 (poi.) godz. 17, 19 
30.10. nieczynne 

PRZEDWIOSNIE - i.Pokusa'" od 
lat 18 (Wł.) godz. 13.15, 15.30, 
17.45, 20; 30.10. „Spacer w 
wiosennym deszczu" (USA) 
od lat 16, godz. ll, 13.15, 15.30, 
17.~5. 20 

PIONIER - Bajka ;,Wojtu~ l 
Bacuś" godz. 10, 11, 12, 13, 14 
1,Lew w zimie" (B) od lat 14 
(ang.) godz. 15, 17.30, 20; 
30.10. Bajka godz. 12.30 „Lew 
w zimie" (B) godz. 10, U.30, 
17, 19.30 

POKÓJ - ;,Gosza samochwał" 
bajka godz. 15 „Cromwell" 
(B) od lat 14 (ang.) godz. 16; 
19; 30.10. „Goszo samochwgł" 
bajka godz. 15, „Cromwell" 
godz. 16, 19 

REKORD - „Opiekun ptaków" 
baj ka godz. 10. 11, 12, 13, 1' 
„I znów skaczę przez kału
że" (A) od lat 11 (czech.) g. 
15 „Smak zemsty" od lat 16 
(hiszp.) godz. 17.15, 19.30; 30.10. 
;,I znów skaczę . przez kałuże" 
godz. 10, 15, Baj ka godz. 12, 
13, 14. „Smak zemsty" godz. 
17.15, 19.30 

ROMA - „Pierścień z blljkl" 
bajka godz. 10, Il, 12, 13, 1f 
„Hatari" (B) od lat 11 (USA) 
godz. 15, „Kochanka buntow
nika" od lat 18 (wl.-bulg.) 11. 
18, 20; 30.10. „Jeńcy Króla 
mórz" (A) •od lat 7 (radz.) g. 
10, 12, 14 „Morderca jest w 
domu" od lat 16 (węg.) eodz 
16, 18, 20 

SOJUSZ - ;,Marysia 1 krasno
ludki" (A) od lat 7 (poi.) g. 
10, 12, bajka „Przygoda w le
sie" godz. 14, „Sprawa su
mienia" od lat 18 (WI.) godz. 
15, 17.15, 19.30: 30.10. „Mary
sia I krasnoludki" CA) godz. 
17, „Sprawa sumienia" g. 19 

STOKI - „zagubiona pUeczka" 
godz. 14.30 0 Prze2 pustynh~" 
od lat 16 (meks.) godz. 15.JO, 
17.45, 20; 30.10. „Przez pusty• 
nit:" godz. 15.30, 17.ł5, ie 

aodz. 101 11, U, lS; „Przyeo-
dy misia Yoat" (B) od lat 1 
(USA) godz. lł, U.45, 17.30, 
1oSerce, to samotny myśliwy" 
(B) od lat 16 (USA) g. 19.30; 
30.10. „Przygody misia Yogi" 
godz. IO, 14, 15.ł5, „Serce, to 
samotny myśJlwy" godz. 17.30, 
20, Bajki godz. 12, 13 

DYZURY APTEK 

Kilińskiego 136a, Pl. Pokolu 
3/4, Piotrkowska 95, Pl. Ko
ścielny 8, Cieszkowskiego 5, Fe
llńskleli:O 1, Obr. Stalingradu 15 

30.10. 
Przy1>yszewsklego U, Sporna 

63. Piotrkowska 193, Gdańska 
90, Narutowicza 6, D11browski11-
go 89, Wielkopolska 53 a, Obr. 
Stalingrad u 15. 

DYZURY SZPITALI 

Szpital Im. R. Wolf - La
glewnlcka Sł/36 - dzielnica Ba
łuty oraz z dzielnicy Sródmie
ście poradnia ;,K", ul. Nowot
ki 60. 

Szpital tm. IL Jordana 
Przyrodnicza 1/9 dzielnica 
Widzew. 

Szpital Im. Madurowicza 
Fornalskiej 37 - dzielnica Po
lesie oraz z dzielnicy Sródmie
ścle poradnia ,,K", ul. 10 i.u
tego 7/9. 

Instytut Położnictwa l Gine
kologii - ul. M. Curie-Skło
dowskiej 15 - dzielnlca Górna 
oraz z dzielnicy Sródmleacle 
poradnia ;,K", ul. Kopcińskla
go 32. 

Chirurgia ogólna Szpital 
lm. 'Pirogowa (Wólczańska 195) 

Chirurgia urazowa - Szpital 
Im. Blegańsklego (Knlazlewl-
cza 115) 

Laryngologia Szpital tm, 
Barlickiego (Kopcińskiego 22) 

Okulistyka Szpital Im. 
Barlickiego (Kopcińskiego 22) 

Chirurgia 1 laryngologia dzie
cięca - Szpital Im, Korczaka 
(Armil Czerwonej 15) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Szpital Im. Barlickie&• (Kop
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me-
dycyny Pracy (Teresy I) 

30.10. 

Chirurgia ogólna Szpital 
lm. Brudzińskiego (Kosynie-
rów Gdyńskich 61) 

Chirurgia urazowa - Szpital 
W AM (Żeromskiego 113) 

Laryngologia Szpital Im 
Pirogowa (Wólczańska 195) 

Okulistyka Szpital Im . 
Jonschera (Milionowa 14) 

Chirurgia I laryngologia dzie-
cięca Instytut Pediatrii 
(Sporna 36/50). 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Szpital Im. Barlickiego (Kop
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me
dycyny Pracy (Teresy 8) 

NOCNA POMOC LEKARSKA 
Nocna pomoo lekanka stacJI 

Pogotowia Ratunkowego (lł'7,V 
Ul. Sienkiewicza 137, tel. 666·G6 

Ogólnomiejski Telefoniczny 
Punkt Informacyjny dotyczący 
pracy placówek służby zdrowia 
telefon 615-19, czynny jest w 
godz. od 7 do 211 oprócz nie• 
dziel l iwil!,t. 

NIEDZIELA, llł PAZDZIERN1llt4 
PROGRAM I 

9.00 Wlad. 9.05 Fala TS. 1.15 
Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla 
(!ziecl „Gwóźdź" - słuch. 10.20 
Takty i fakty. li.OO Rozgłośnia 
Harcerska. 11.40 „Przepraszam 
clę, Hipolicie" - słuch. 12.05 
Dziennik. 12.15 Reportaż liter. 
12.35 Duety wokalne. 13.00 Du
ety Instrumentalne. 13.15 Graj 
kapelo, graj od ucha„. 13.35 
Przeboje na deser. 14.00 Rok 
Moniuszkowski. 14.30 W Jezio
ranach. 15.00 Koncert życzeń. 
16.00 Wiad. 16.05 Przegląd wy
darzeń. 16.20 Teatr PR - słuch. 
17.liO Muzyka ludowa. 18.08 
Przypominamy „Piosenki roku". 
18.45 Kwadrans dla trębaczy. 
19.00 Kabarecik reklamowy. 19.15 
Przy muzyce o sporcie. 19.53 
Dobranocka. 20.00 Dziennik. 20.20 
Wiad. sport. 20.25 Chwila mu
zyki. 20.30 Matysiakowie. 21.00 
Magazyn przebojów. 21.30 ze
spól Dziewiątka. 22.00 zatańcz 
ze mną. 22.30 Pół na pól z mu
zyką. 23.00 II wydanie dzienni• 
ka. 23.JO Koncert życzeń. 24.00 
Wiadomości. ' 

PROGRAM U 
8.30 Wlad. 8.35 Radioproble• 

my. 8.50 Koncert. 9.55 Spojrze• 

nia ł refleksje. - niag, 10.15 
Poranek liter.-muz. 12.05 Wiad. 
12.30 Poranek symton. 13.30 
Koncert. 15.00 Teatr dla dzieci. 
15.45 z księgarskiej lady, 16.02 
Koncert muzyki operowej, 16.30 
Koncert chopinowski. 17.00 Wiad. 
17.05 Tyg. dźwiękowy. 17.30 Ró
żne barwy jazzu. 18.00 Teatr 
Polskiego Radia. 18.45 Muzyka 
rozrywkowa. 19.00 Wlad. 19.15 
„Metionom". U.45 Wojsko, stra
tegia, obronność". 20.00 Giełda 
reporterów. 21.30 Na filmowej 
palecie. 22.00 Wiad. 22.05 ogol
nopolskle wlad. sport. 22.25 Lo
kalne wiad. sport. 22.35 „Nie
dzielne spotkania z muzyk~". 
23.38 „Jazz na dobranoc". 23.50 
Wiadomości. 

PROGRAM m 
12.05 „Opowieść o najdroższym 

szpiegu świata". 12.30 Między 
„Bobino''. a „Olimpią". u.oo 

SWIĄTECZNA 
POMOC LEKARSKA 

Zgtosz-enta telefOIIllmllle na w.I· 
zyiy domowe przyJ.m<l'Wane są 
w godz. 10-15. · Wizyty ambu
lat.oryjne i domowe z.alatwia'Tle 
są w godz. 10-17, w nastepu
jących porad'Ttiach: 

SRóDMIESCIE aJ. Pl<>t.r· 
klo·wska lDZ. teL 27.1-80. 

BA LUTY: ul. z. Pacano.w
skiej 4. tel 541-96. '11raJcto.ro
wa 61, tel. 538-31. 

GO RN A : u.I. L.ecmloza 2/ł, 
U0-82. 

POLESIE: W. 1 Ma.ta ł2., 
105-83. 

WIDZEW: ul. SaQitaJine. 8, 
126-M. 

te.I.. 

tel.\ 
t&l 

'l'ydzień na UKJ'. 11.19 Mekka 
piosenkarzy. 13.łS Ballady jaz
zowe. 14.00 Ekspresem przez 
świat. 14.05 Kwadrans dla Mar
ka Grechuty. 14.20 Peryskop. 
14.45 Mekka piosenkarzy. 15.10 
Muzyczne premiery. 15.30 KrlY
żówka radiowa. 15.50 Zwierze
nia prezentera. 16.15 Jak na 
szpilkach. 16.45 Piosenki. 17.05 
„Klęska" - pow. 17.15 Mój ma
gnetofon - aud. 17.40 Mekka 
piosenkarzy. 18.00 Leklury, lei<
tury„. 18.15 Polonia śpiewa. 
18.30 Mini-max, czyli minimum 
słów, maksimum muzyk!. 19.~0 
Ekspresem przez świat. 19.05 
„Dystans" - słuch. 19.35 Mu
zyczna poczta UKF. 20.00 Im
presje filmowe. 20.10 Wielkie 
recitale. 21.05 „Dźwignąłem po
mnik swój" - aud. 21.25 Płyty 
nasze I naszych przyjaciół. 21.50 
Opera tygodnia. 22.00 Faltty 
dnia. 22.oa Gwiazda siedmiu 
wieczorów. 22.20 Ludzie sztuki 
- aud. 22.35 Mekka piosenka
rzy - Warszawa. 23.00 Ulubio
ne wiersze. 23.05 Muzyka nocą. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

8.00 TV kurs rolniczy (W). 
8.35 Przypominamy, radzimy 
(W). 8.45 Radar (W). 9.00 Dla 

młodych widzów~ Teleranek ...; 
TV Klub Smialych - „Strachy 
na lachy" - film z serii „wa
kacje z duchami" - Galerla 
na medal, Wizyta u lotnika, 
Naokoło świata (W). 10.20 Klub 
Sześciu Kontynentów - „Goście 
doktora Korabiewica" (W). 11.~o 
Sportowy magazyn sprawo
zdawczy - sprawozdanie z me
czu pilki nożnej o mistrzostwo 
I ligi (W). 13.00 Dziennik (W). 
13.20 Gra Orkiestra TV Kato
wice (z Katowic). 13.40 Prze
miany (W). 14.10 PKF (W). 14.20 
TV Teatr Lalek - Bolesław Le· 
śmlan: „Baśń o zaklętym ru
maku" (W). 15.15 „w obiekty-
wie" notatnik filmowy z 
krajów socjalistycznych (W). 
15.45 z serii: „Prawa buszu" -
film dokum. prod. franc. -pt, 
„Pora sucha" (kolor) (W). 16.tO 
i;;stradowe spotkania (W). 16.50 
Kryteria. 17.00 Dziś Warszawa 
- jutro Pary:!; teleturniej 
(W). 17.ł5 „Czas l ludzie" -
film dokum. prod, austriackiej 
pt. „Mieszkańcy Wysp Salo
mona" (kolor) (W). 18.20 Tele 
Echo (W). 19.20 Dobranoc -
„M!kesz" (W). 19:30 Dziennik 
(W). 20.05 Leonardo da Vinci -
film prod. wt. (odc. I) (kolor) 
(W). 21.30 TV Warszawa w 
programie piątym (cz. II) (W). 
22.10 Magazyn sportowy (W). 

PROGRAM O 
U.20 Turniej Politechniki Gli• 

wickiej z Akademią Górniczo
Hutniczą (L). 15.22 l<!no TDC: 
„Pietnastoletni kapitan" - fJlm 
!ab. prod. radz. 16.35 lłlstorla 
z tej ziemi (program popular
no-naukawy). 11.05 „Celuloza" 
- pol. film fab. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Kon-
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- My tu Jesteimr niezupełnie 11 siebie _, ułagodził 
Kristiansson. 

Kobieta wcląi Jeszcze gapiła 
dzili po schodach zewnętrznych. 

- Czego oni od nas chcą, jak 
tal Kristiansson. 

1lę aa nich, cdy wcho

myślisz? - lękliwie (IPY· 

- Oczywiście, żebyśmy świadczyli powiedział 
Kvant. - Przecież to my zrobiliśmy to odkrycie. 

- To prawda - przyznał Kristiansspn, - Tak rzeczy
wiście było, ale„. 

- Żadnego ale. Właź do windy. 
Na drugim piętrze spotkali Kollberga. Posępnie I nie. 

uważnie kiwnął im głową. Potem otworzył jakieś dr:i:wl 
i powiedzaił: 

- Gunvald, są cl dwaj faceci z Solny. 
- Powiedz im, żeby zaczekali - dobiegł głos 1 we-

wnątrz. 
- Zaczekajcie - powiedział Kollberg I poszedł sobie. 
Po dziesięciu minutach czekania Kvant poruszył się 

I powiedział: 
- Co to za sposób do cholery. Przecieł my mamy te• 

raz wolne. Obiecałem Siv, że przypilnuję dzieci, be mia• 
ła iść do doktora. 

- Tak. Już to mówiłeś - powiedział Krlstiansson 
onieśmielony. 

- Powiada, że coś takiego dziwnego czule w m-
- Tak. To też mówiłeś. 
- Znowu będzie wściekła - powiedział Kvant. 

Trudno z nią dojść do ładu. Okropnie zr.esztą zaczyni\ 
wyglądać. Czy twoja Kerstin tei się zrobija taka szero, 
ka w zadku? 

Kristiansson nie odpowiedział. 
Kerstin była jego i:onl\ I nie lubił rozprawla6 ni Jej 

temat. 
Kvanł nle przejawiał zrozumienia w łeJ sprawie, 
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W pięć minut potem Gunvald Larsson otworzył drzwl 
I powiedział lakonicznie: 

- Wejdźcie. . 
Weszli, usiedli; Gunvald Larsson przyjrzał się Im krY,• 

tycznie. 
- Proszę bardzo, siadaJcie, 
- Przecież jui siedzimy - powiedział Krlstl&nsson 

jak baran. 
Kvant uciszył go niecierpliwym gestem. Zaczynał 

przewidywać nieprzyjemności. 
Gunvald Larsson chwilę dał w milczeniu, W końcu 

zajął miejsce za biurkiem, westchnął cięiko I spytah 
- Od jak dawna jesteście policjantami? 
- Osiem lat - odpowiedział Kvant. 
Gunvald Larsson wziął jakiś papier do ręki I zagłębił 

1ię w nim. 
- Czytać umiecie? - spytał. 
- Oczywiście - odpowiedział Krlstlalllllon, nim Kvanł 

zdołał ge powstrzymać. 
- No, to przeczytajcie - powiedział Gunvald Larsson 

przesuwając arkusz w ich stronę. 
- Rozumiecie to, co tu napisane, czy mam wam bliżej 

wyjaśnić? 
Kristiansson potrząsnął głową. 

- Chętnie wam wyjaśnię - zapewnił GUJlVald Lars
son. - To jest raport dotyczący wyników wstępnego ba· 
dania miejsca zbrodni, Okazuje się z niego, że dwie oso
by, mające numer obuwia czterdzieści sześć, pozostawi
ły w tym cholernym autobusie około stu odcisków stóp, 
na górze i na dole. Jak wam się zdaje, co to za osoby? 

Odpowiedzi nie było. 
- By rzecz dokładniej wyjaśnić, dodam, ie przed 

chwilą rozmawiałem z ekspertem z laboratorium, powie
dział, że miejsce zbrodni wyglądało tak, jakby całe sta· 
qo koni morskich kłusowało tam godzinami. Ekspertowi 
wydaje się wręcz nieprawdopodobne, by gromadka 
ludzkich istot i to w dodatku składająca się z liwóch 
tylko indywiduów mogła zniszczyć niemal wszystkie śla• 
dy tak całkowicie i w tak krótkim czasie. 

Kvant zaczynał już tracić cierpliwość. Wpatrywał się 
w człowieka za biurkiem nieustępliwie i ze złością. 

- Tyle tylko, i:e konie morskie i inne zwierzaki nie 
bywają uzbrojone - dodał Gunvald Larsson łagodnie. -
Niemniej jednak ktoś strzelał w autobusie z walthera 
siedem przecinek sześćdziesiąt pięć milimetrów, a bliżej 
określając miejsce: z góry, z przednich schodów. Kula 
odbiła się rykoszetem ·od dachu i utkwiła w wyścieła
nym siedzeniu jednego z miejsc na górnym piętrze. Jak 
wam się zdaje, któż to strzelał? 

- My - powiedział Kristiansson. - To znaczy, chcla• 
łem powiedzieć, ja. 

P- Czyiby'l, Rzeczywiście. A do czego 1trzela.liścle'l, 
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cert wczasowy, estradowy prom 
aram TV NRD. 21.05 Klub Do
brej Książki. 21.35 Teatr Tele
wizji - „Praczka", Egon Erwtn 
Kisch. 22.05 spotkanie ze &ta• 
nlslawą Cellńską (Lódt). 

PONIEDZIALEK -
30 PAZDZIERNIK& 

PROGRAM I 
lJ0.00 Wiad. 10.05 Nim tł• 

książka ukaże, 10.25 Utwory 
kompozytoców baroku. U.OO Dla 
kia.sy VII (język polski). 1.1.30 
Kwadrans czardaszy, 11.45 Po
rady praktyczne dla k<>blet. 
12.os z kraju 1 ze świata. 12.25 
z wrocławskiej fonoteki mu
zyc:r.nej. 12.45 Rclniczy kwa
drans, 13.00 Z zycia Zwl~U 
Radzi.eekiego. 13.20 Wieś tańczy 
I śpiewa. 13.40 Więcej, lepiej, 
taniej. 14.00 ,Opowieść b!libk.l 
Gębalowej. 14.20 Uwertu.ra kon
certowa. U.30 „Co się Wam w 
tej au<iycjl najbardziej podo
ba?" - audycja. 15.00 Wiado
mości. 15.05 Godzina dla dz.lew
cząt i chłopców. 16.00 Wl.ad. 
16.05 Alfa 1 Omega. 16.30 Popo
łudJlie z mloooś.cią. Ul.SO Mu.zy
ka I aktualności. 19 .15 l<'uplć 
n.ie kupić, posłuchać warto. 
Hl.30 Kwadrans muzyczny, 19.45 
Pieśń Jana Galla. 20.00 Dzien-

nl!k. 20.30 MinAart;u:ry ro?ll'YWko-ó 
we. 2<1.45 .KJronika sportowa. 
21.00 Naiuk01Wcy rolnikom. 2.1.20 
Chwila muzyki. 21.25 Pięć mi
nut o wychowaniu. 21.30 Kon• 
trontacje. 22.00 Wieczorny kon
cert życz.eń. 22.łO „Lek;kJ.e ude
rzenie". 23.00 Il wyda.nie dzien
nika. 23.10 Koorespondencla z 
za@'anicy. 23.15 ;,Klasycy stylu 
sweet". 2.3.40 Z muzy=ych za
bytków średnio.wiecza.. Zł.OO 
:Wiad. 

PROGRAM ll 
9.30 Wiad. 9.35 Kobiece ABC. 

10.05 „O dziewczynie śpiewają 
różnie". 10.25 W Jezjoranacli.. 
10.55 Utwory kompozytorów LJ• 
tewsklej Rep. Radz. 12.05 Z 
kraj u 1 ze świata, 12.25 Allna 
Piotrowska. 12.40 Komunikaty. 
12.45 „Nowe władze" - rep. 
12.55 „Od zagrody do zagrody" 
- koncert. 13.05 '5 minut o spor• 
cle. 13.10 „Zwiędłe liście" -
koncert. 13.40 „Pamiętnik An• 
ny" - fragm. Ił.OO Wiad. H.05 
1,Z kompozytorskiego albumu". 
lł.25 Grają 1 śpiewają „Czerwo
ne Gitary". 14.40 „Bylem nie• 
wolnikiem Hunów". 15.00 Te
~esa Cybulska. 15.30 Grają ze• 
spo-Jy ludowe- PR. 16.00 Wiad. 
16.05 z najnowszych nagrań -
Francja. 16.20 „Nowości Trzech 
Radiofonii". 16.45 Aktualności 
łódzkie. 17.00 Na różnych instru• 
mentach. 17.20 „Jesienny szczyt•• 
- rep, 17.35 Prezentujemy ze
społy, 17.55 Reportaż. 18.20 Son• 
da. 19.00 Echa dnia. 19.15 Lekcja 
jęz. ros. 19.30 Wieczór liter.• 
muz. 19.31 Teatr PR. 20.01 Kon~ 
cert. 20.42 Notatni~ kulturalny, 
20.52 D.c. koncert\!.. 21.25 Fel. 
literacki. 21.30 Muzyka rozryw• 
kowa. 22.oo z kraju 1 ze śwla• 
ta. 22.30 Wiad. sport. 22.33 St. 
Moniuszko w świetle listów. 
23.13 Turniej orkiestry, 23.50 
Wiad. 

PROGRAM m 
12.05 z kraju 1 ze świata. 12.25 

Za kierownicą. 13.00 Na zielo
nogórskiej antenie. 15.00 Eksp.re• 
sem przez świat. 15,10 Album 
muzyki. 15.30 N + T, czy!l no• 
woczesność i technika. 15.45 A
dam Didur we wspomnieniach 
córki. 16.15 Mikser - mag. 16.45 
Nasz rok 72. 17.00 Ekspresem 
przez świat. 17.05 „Klęska" 
pow. 17.15 Mój magnetofon -
aud. 17.40 Powrót do natury -
aud. 18.00 z kompozytorskiej te
.ki. 18.30 Polityka dla wszyst
kich. 18.45 Ludowe melodie. 
19.00 Ekspresem przez świat. 
19.05 Co wieczór powieść. 19.35 
Muzyczna poczta UKF. 20.00 
Trudny świat. aud. 20.15 
„Trylogia". 20.ł5 6 tańców na 
klawesyn. 21.00 Nie czytallście 
- to posluchajcie. 21.20 Kroni
ka · zespołu „Modry efekt". 21.45 
z nagrań Szury Czerkarskiego. 
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów. 22.15 Trzy 
kwaranse jazzu. 23.00 Poetki ra
dzieckie - Bella Achmadullna, 
23.05 Collegium musicum. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

15.20 Politechnika TV: Fizyka, 
kurs przygotowawczy - Staty
ka ciała sztywnego (z Gdań• 
ska). 15.55 Politechnika TV: Fi
zyka, kurs przygotowawczy -
Dynamika ciała sztywnego (z 
Gdańska). 16.30 Dziennik TV, 
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec -
w programie m. !n. filmy 
„Zwariowane pomyłki" z serii: 
Yakki Kwakki, „Sporty zimowe"; 
Auggie Doggie (W). 17.25 Echo 
stadionu (W). 17.55 Lódzkie wia• 
domości dnia. 18.10 Magazyn 
kulturalny nr 2 (Lódź). 18.45 
TV Mag)lzyn Postępu Technicz
nego (z Katowic). 19.20 Dobra
noc {kolor). 19.30 Dziennik TV. 
20.05 Teatr Telewizji: Artur Mil• 
!er „Widok z mostu" (z Wro
cławia). Po teatrze ok. 21.30 
Publicystyka międzynarodowa 
(W), 22.00 Dziennik TV. 22.20 
Pleśni kompozytorów XX wie
ku śpiewa Magdalena Bojanow
ska (W), 22.40 Politechnika TV: 
Fizyka; kurs przygotowawczy 
(pewt. z Gdańska). 23.25 Pol!• 
technlka TV: Fizyka, kurt 
przygotowawczy f 
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